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CENY O G Ł O S Z E Ń : 
Frzed tekstem L j . l-axa strona 40 ST . 

ta w. m-m 1 lam. str : 6 tam: w tektcle 
40 gT„ nekrologi 36 gr., swycz. 16 gr. 
stroną 10 łamów, drobne 12 g r : sa w y 
raz, d la poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie 1.30 g r . dla 
bezrobot. 1 s t Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne | trójkolorowe o 100 proc drożej, 
icłoszenla adwokatów ryczałtem 26 zł. 
> n y ogłoszeń niedzielnych są o 26 proc 

droższe. 
Za 1 w. m m . w 1 tamte ez*r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 76 gr. Z n termin druku 

t treść ogłoszeń administracja 
ais odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Oplata poostowa atszeaoaa gotówką. 
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Krwawa bitwa o 
BARCELONIE. 

centralę telefoniczni). 
B Ł O G A C I S Z A 

Czy anarchiści zgodzą się na złożenie broni? 
D A L S Z E SUKCESY P O W S T A Ń C Ó W 

• w biurach archiwów państwowych. 
W A R S Z A W A , 6.5 ( P A T ) — Prezesi 

{ r a d y m in i s t rów i minister spraw w e w n ę 
t rznych gen. S ławo j - Sk ładkowsk i doko-

' P A R Y Ż , 6.5 — Z pogranicza h iszpań
skiego donoszą, że przedmieścia B a r c e l o 
ny nadal są obsadzone przez anarch is tów 
Na ważnie jszych skrzyżowan iach us taw io 
no karab iny maszynowe. 

Po po łudn iu wys tosowano do anarch i 
s tów u l t ima tum, dając im godzinę czasu 
na ewakuację u l ic przez uzbro jone b o j ó w 
k i , grożąc w laz ie oporu akcją wo jsk , w ie r 
nych rządowi ka ta lońsk iemu. 

Z d rug ie j s t rony donoszą, j a k o b y w a l 
k i na ul ic i ch Barce lony usta ły już w c z o 
ra j , p rzy czym pod p rzewodn ic t yem C o m -
panysa ma zostać u two rzony n o w y rząd , 
w k tó r ym mają być reprezentowane wszy 
stkie ug rupowan ia l ew icowe i organizacje 
zawodowe, co oznaczałoby osiągnięcie 
kompromisu z anarch is tami . % • \ 

Bombardowan ie M a d r y t u t rwa w d a l 
szym c iągu. Ogień a r t y le r i i k i e rowany jest 
na śródmieście. L iczba of iar wzras ta . K i l 
ka poc isków padło w pob l iżu pose ls twa 
R. P. D w ó c h funkc jonar i t i szów poselstwa 
zostało lekko kon tuz jowanych . 

Zniszczenie przez b o m b y lotn icze 1 po 
ciski ar ty lery jsk ie jest ogromne. N iek tóre 
domy są zru jnowane aż do fundamentów. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . f | § 

M A D R Y T , 6.5 — A r m i a ś rodkowa — 
o świc ie wojs,ka nasze odpar ł y atak n ie
przy jac ie lsk i na p rawe skrzyd ło nasze pod 
Jarama. Na wszys tk ich innych odc inkach 
tego f ron tu nic szczególnego. 

Na odc inku Terue l lekka st rze lanina i 
kanonada bez następstw. 

Front A s t u r i i : dokoła Ov iedo g w a ł t ó w 
ny pojedynek a r t y le ry j sk i . Moździerze na 
sze os t rzehwa l i skutecznie pozycje nieprzy 
jac ie lskie. N a odc inku Escamplero Jekka 
strzelanina". 

Front Euzcad i : g w a ł t o w n e w a l k i p o d 
jęte z naszej i n i c j a t ywy na wszys tk i ch 
f rontach Guipuscoa. Lo tn i cy rządowi b o m 
bardowa l i mosty i dworce w Saragossie, 
wyrządza jąc znaczne szkody. N a pozosta
ł y c h f rontach nic szczególnego. 

N I E L I C Z N E ŚLADY B O M B . 

Londyn 6.5 — Specjalny korespondent 
, , T imcs ' a " w V i to r i a donosi , iż wszczęte 

'zosta ło dochodzenie w celu ustalenia p rzy 
czyn zniszczenia Guern ica. Zdan iem p o w 
stańców, ru iny pozwolą dowieść, że B a 
skowie są bardzie j odpowiedz ia ln i za poża 
ry niż samoloty w o j s k gen. Franco. W 
samym Guern ica znaleziono nie w ie le śla 
d ó w bomb. Fasady domów, k tóre jeszcze 
sto ją, nie noszą ś ladów bombardowan ia . 

O t w o r y , k tóre korespondent w idz ia ł w zie 
m i , nie wyda ją się być wyż łob ione przez 
bomby , są bow iem zbyt w ie lk ie , lecz 
przez miny , założone w celu przecięcia 
ul ic. Na dachu kościo ła w idać o t w ó r spo 
w o d o w a n y bombą, sam kościół j ednak nie 
spłonął . 

W o b e c tych f a k t ó w — kończy kores
pondent — t rudno uwierzyć , j ak to u t rzy 
mują Baskow ie , że Guern ica by ła przed 
mio tem szczególnie gwa ł t ownego bomba r 
dowan ia i że powstańcy używa l i bomb za 
pa ła jących . 

W O J N A W B A R C E L O N I E . 

P E R P I G N A N , 6.5 — W e d ł u g o p o w i a 
dań oso , p r z y b y ł y c h z Barce lony, k tóre 
by ł y naocznymi św iadkami zamieszek, j a 
kie w y d a r z y ł y się w cent rum miasta, a 
g łown ię w okol icach Placu Kata lońsk iego 
— atak na centralę telegraf iczną t rwa ł od 
godz. 13 do 20-e j . A tak p rowadz i ł y oddz ia 
ł y sz tu rmowe pod k i e rown i c twem szefa 
po l ic j i Rodr iguez Sala. Mus iano p rzys tą 
p ić d o p r a w d z i w e g o oblężenia. G d y w r e 
szcie po l ic ja zdoła ła w ta rgnąć do wnęt rza 
gmachu , musia ła zdobywać szturmem p ię 
t ro za p ię t rem, co by ło t y m trudnie jsze, 
że oddz ia ły anarchistyczne by ł y s i ln ie u -
zbro jone. Anarch iśc i us taw i l i w oknach ka 
rab iny maszynowe i zaczęl i strzelać nao
ko ło , zabi ja jąc i raniąc k i lkadz ies ią t osób 
spośród ludnośc i c yw i l ne j . Po 5 -godz in -
nej walce anarchiści zgodzi l i się na o p u 
szczenie gmachu po uzyskaniu zapewn ie 
nia, że żadne represje w stosunku do nich 
nie będą podjęte i że oddz ia ły genera l idad 
nie za jmą centra l i te legrafu. W a r u n k i te 
zostały p rzy ję te . •, . ^ i * 

Oblężenie centrali telegraficznej w y w o 
łalo panikę na sąsiednich ulicach. 

N a pograniczu, ,w miejscowości Per-
thus, członkowie komitetu anarchistyczne
go ostatecznie odda l i gmach pos terunku 
w ładzom ce lnym i policyjnym bez poważ 
niejszych incyden tów. , 

SARAGOSSA, 6.5 — W w y n i k u wczo 
ra jszych w a l k na odc inku Ter rue l wo jska 
powstańcze w y p a r ł y p rzec iwn ika z silnie 
umocn ionych pozycy j . N ieprzy jac ie l w y c o 
fał się, ponosząc znaczne s t ra ty . 

nał w dn . 5 maja inspekcj i w b iurach a r 
c h i w ó w p a ń s t w o w y c h M in i s te rs twa W y 
znań Re l ig i jnych i Oświecenia Pub l i czne
go p rzy u l . D ług ie j 13. Premier s tw ie r 
dzi ł , że o godz. 8-ej nie by ło jeszcze w 
biurze n ikogo z urzędn ików, wobec czego 
oprowadzany przez woźnego obszedł b i u 

ra w y d z i a ł u i obej rza ł pozostałe w b u d y ń 
ku , przeznaczonym do rozb ió rk i , resztk i 
akt d a w n y c h . O godz. 8,10 obecne b y ł y 
w biurze t y l ko dw ie urzędn iczk i . Premier 
opuści ł b iu ro , nie mogąc się doczekać 
p rzybyc ia reszty za t rudn ionych tam urzę'd 
n i ków . Premier po lec i ł zbadać p rzyczyny 
n icpunktualnośc i u rzędn ików i wyc iągnąć 
wobec opieszałych w p r z y b y w a n i u do 
pracy odpowiedn ie konsekwencje . 

O Q O 

Po 1© latach milczenia... 

Dlaczego poszliśmy na Kijów? 
CIEKAWA ODPOWIEDZ GENERAŁA KUTśtZED9V 

urządzeniu 

Mmi 
W A R S Z A W A , dnia 6 maja — Pol ic ja 

śledcza aresztowała w W a r s z a w i e cz łon 
k ó w szajk i fałszerzy p ieniędzy. N a czele 
z l i kw idowane j bandy stal i Ma jche rk iew icz 
i Ba jer . W ładze po l icy jne dokona ły ca łe
go szeregu rew i z j i u osób podej rzanych 
o wspó łudz ia ł z fa łszerzami. 

Kolejarze japońscy grożą strajkiem 
Rząd odrzucił żądania 30 proc. podwyżki płac 

T O K I O , 6.5 — Na wczora jszym do ro 
cznym zjeździe p racown ików kolei p a ń 
s t w o w y c h w Odawara postanowiono p o 
wołać komitet do w a l k i o podwyżkę płac 
Zarząd kolei odrzuci ł żądania 30 proc. 
p o d w y ż k i . Kolejarze zaś uchwa l i l i s t w o 
rzenie funduszu s t ra jkowego p r z y g o t o w u 

jąc się do s t ra jku . Min is ter kolei Godo nie 
przyją ł delegacj i ko le jarzy, natomiast zło 
żył oświadczenie prasie, że dopiero w 
czerwcu będzie rozważał moż l iwośc i p rzy 
znania podwyżek w odpowiedn im stosun
ku do wzrostu kosztów ut rzymania. 

W A R S Z A W A , 6.5 — W c z o r a j o godz. 
5-ej po poł . generał Tadeusz Kut rzeba w y 
g łos i ł przez radio odczyt o wyprawie k i 
jowskiej, w k t ó r y m między i nnymi p o w i e 
dz ia ł : 

„ 1 7 lat temu, w d n . 10 maja 1920 r. 
wojska polskie pod dowództwem ówczes
nego gen. śmigłego, na rozkaz Marszałka 
Piłsudskiego wkroczyły do Kijowa. 

Mi ja 17 lat , gdy t w a r d y m krok iem na 
Kreszczatyku k i j o w s k i m przedef i lowa ły 
zmęczone w o j e n n y m t rudem wo jska nasze, 
budząc ogó lny zachwy t . I znów niedługo 
potem — w czerwcu tego samego roku — 
armia gen. śmigłego na rozkaz Marszalka 
Piłsudskiego opuściła Ki jów. 

I tak jak w roku 1920, tak i obecnie po 
u p ł y w i e 17 lat nurtuje w nas pytanie na
trętne: poco poszliśmy na Ukrainę, a skoro 
poszliśmy, to dlaczego nie zostaliśmy tam? 

Odpowiedź była i jest, lecz jej f o r m u 
łowanie musiało być odłożone z tej przy
czyny,, ie rrfówiąc. lub pisząc o wyprawie 
kijowskiej trzeba było objaśnić niejedno 
zjawisko z ówczesnej polityki świata w 
stosunku do Polski, a marszałek Piłsudski 
nakazał ze względów kurtuazyjnych utrzy
manie milczenia przez 10 do 15 lat. Czas 
ten już minął, a W ó d z Naczelny z 1920 r. 
zamknął oczy na wieki . Więc straciliśmy 
możność usłyszenia najbardziej miarodaj
nej opinii. 

W y p r a w a k i j owska nie by ła kampanią 
odosobnioną, czy też n iezwiązaną z ca ło
ścią p lanu w o j n y Po lsk i z Rosją. By ła na
tomiast jego istotną częścią sk ładową. W y 
p r a w a k i j owska nie by ła celem w sobie, a 
środkiem do celu. 

Celem wojny naszej z Rosją w ujęciu 
Piłsudskiego było zdobycie należnych nam 
granic wschodnich i przyczynienie się do 
powstania na naszym wschodzie niezależ
nej od Rosji republiki ukraińskiej oraz za
pewnienia Polsce zupełnej samodzielności 

w wewnętrzno-politycznym 
kraju. 

W o j n a po lsko- rosy jska rozpoczęła się 
na wiosnę 1919 r. z tą chw i lą , gdy wo j ska 
sowieckie j ako awangarda komunis tyczne j 
rewoluc j i w k r o c z y ł y w obszary polsk ie, 
za jmując nasze kresy wschodn ie z W i l n e m , 
L ida i Baranowiczami . By ła to w ięc agresja 
zbro jna p rzec iw fo rmu jącemu się pańs twu 
po lsk iemu, by ł to najazd komunizmu na 
narodową Polskę. 

Polska narzuconą walkę przyjęła, co 
więcej, odpowiedziała na nią zri:zepnie, zaj 
mując w Wielkanoc r. 1919 Wi lno. . 

W dalszym ciągu prelegent opow iada o 
wa lkach bo l szew ików z Den ik inem poczem 
oświadczy ł , iż na terenach odebranych D e -
n i k i now i — by ło to w l u t v \ n 1920 roku — 
ogłos i ł rząd sowieck i powstan ie U k r a i n y 
Sowieck ie j , k tó ra równ ież pragnęła n a w i ą 
zać z Polską s t o s u n k i po l i t yczne. 

W l u t ym 1920 r. Rosja zaofiarowała 
nam pokój, a uczyn i ła to d latego, że p o 
t rzebowała poko ju do konso l idac j i w e w n ę 
trznej i w o j s k o w e j . 

Piłsudski w szczerość pokojowych za
miarów Sowietów nie wierzył. 

Dlatego Pi łsudsk i ofiarowanego pokoju 
nie przyjął. Nie godząc się na pokó j , Pił
sudski przygotowuje w ięc dalszą wojnę i 
wyznacza jako kierunek uderzenia polskie
go na Kijów, słusznie spodziewając się, że 
t ra f i tu najszybcie j w pods tawy ob rony ro 
sy jsk ie j , w bogate źród ła zboża i su row
ców, a co więce j w teren, na którym po
wstawała już Ukraina ludowa, siłą zduszo
na przez Sowiety. Na obszarach tych zdo 
by t ych przez armię polską mog łaby być po 
nownie powo łana do życia Ukra ina l udowa 
pod p rzewodn ic twem atamana Pet lury , bro 
niąca następnie swej pańs twowe j n iepod
ległości . 

Z tych to z łożonych przyczyn dochodzi 
do t. zw. wyprawy kijowskiej. 

Pierwsze zwycięstwa bokserów polskich 
w Mediolanie* 

Polska komisja studiów 
w drodze n a Madagaskar 

P A R Y Ż , 6.5 — Min is ter ko lon i i M a -
rius Moute t przy ją ł wczora j ambasadora 
R. P. w Paryżu Łukas iewicza, k tó ry przed 
s taw i ł mu udającą się na Madagaskar w 
celu zbadania możl iwośc i im igracy jnych 
polską komisję s tud iów pod p rzewodn i 

c twem dyrektora Mieczys ława Lepeckiego, 
w sk ład k tóre j wchodzą pp . : Leon A l te r , 
dyrek tor żydowsk iego towarzys twa emigra 
cyjnego J - E. A. S. oraz inż. agronom Sa
lomon D y k , specjal ista od spraw ro ln iczo-
osadniczych. 
Oo 

Katastrofa autobusu pod Wieluniem 
Straszna śmierć 15-letniej dziewczyny. 

SIERADZ, 6.5 — Wczora j koło godz. 
14-ej aufobus osobowy f -my „ S a n " w 
Wie lun iu p rowadzony przez szofera E d 
warda Poznerowicza z Wie lun ia na szo
sie W i e l u ń — Z łoczew ( w odległości 500 
ihtr. od Z łoczewa) najechał na 15-letnią 
'aninę świą tczak , zabi jając ją na miejscu 

Autobus wpad ł do rowu i został uszko
dzony. Sześciu pasażerów autobusu do 
znało na szczęście t y l ko lekkich kontuz j i . 

Władze pol icy jne prowadzą docho
dzenie celem ustalenia kto ponosi winę za 
katastrofę. 

M E D I O L A N , 6.5 — W środę w ieczo
rem nastąpi ło w Medio lan ie w Teat rze Puc 
cin iego uroczyste o twarc ie boksersk ich mis 
t rzos tw Europy . O twa rc ia dokonał książę 
Ada lber t d i Savoya. M is t r zos twa za inau
gurowane zostały spotkan iem pomiędzy Po 
lakiem Sobkowiak iem a Radanem ( R u m u 
n i a ) . Zwyc ięży ł Polak nieznacznie na 
punk ty . W pierwszej rundzie w y g r a ł zde
cydowan ie Sobkowiak , k t ó r y p rzep rowa
dzał szereg skutecznych a taków, z k tó r ym i 
s łaby technicznie Rumun nie umia ł sobie 
poradz ić . W drug ie j rundzie Polak gra 
słabiej , nie mnie j u jawn ia lekką przewagę 
nad p rzec iwn ik iem. W trzeciej rundzie 
Polak nadział się na cios p rzec iwn ika i po 
szedł na deski . Po trzech wsta je zlekka 
zamroczony. Pod koniec rundy Sobkowiak 
doszedł znowu do głosu i spotkanie roz
st rzygnął wyraźn ie na swoją korzyść. 

Następnym przec iwn ik iem Sobkowiaka 
będzie Fin Haely . 

D rug i z polsk ich pięściarzy Polus w y ł o 
sował na przec iwn ika Aus t r iaka Jaro, b i 
jąc go wysoko na punk ty . Po lak rozpoczy
na wa lkę w morderczym tempie i po p ie rw 
szych ciosach posy ła Aust r iaka na deski . 
W drug ie j rundzie p rzewaga Po laka w z r a 
sta. Aust r iak wa lczy nie czysto za co otrzy 
muje d w a ostrzeżenia. W ostatniej rundzie 
przewaga Polaka staje się już miażdżąca. 

Na zakończenie p ierwszego dnia polscy 
bokserzy odnieśl i d w a nowe zwyc ięs twa : 
Chmie lewsk i pokonał Belga Claesens'a i 
Szymura zwyc ięży ł Duńczyka Jorgensena. 

POLSKA P O B I Ł A C Z E C H O S Ł A W A C J Ę . 
RYGA, 6.5 — W środę wieczorem w 

dalszych, rozg rywkach o mis t rzos two Euro 
py w koszykówce Polska rozegrała decy
dujące spotkanie o wejście do f ina łu z 
Czechosłowacją odnosząc zdecydowane 
zwyc ięs two w stosunku 38:19 ( 1 3 : 1 2 ) . 

Po zwyc ięs tw ie nad Czechosłowacją, 
Polacy zakwa l i f i kowa l i się do rundy f ina
ł o w e j , p rzy czym przec iwn ik iem ich w pół 
f inale będzie L i t w a . 

Sensacją mis t rzos tw jest drużyna l i tew 
ska, k tóra się okazała najgroźnie jszym 
przec iwn ik iem i kandydatem na mistrza 
Europy . 

M i a ł a ona rozmai te cele. 
W sumie w y p r a w a k i j owska mia ła nam 

u ła tw ić zwyc ięs two nad Rosją i u m o ż l i 
w ić uzyskanie poko ju zabezpieczającego 
nas t rwa le . 

D o pełne j real izacj i t ych śmia łych za
mierzeń Pi łsudsk iego nie doszło. N a sku
tek zbiegu okoliczności i własnych na 
szych błędów nie zdołaliśmy się utrzymać 
na Ukrainie tak długo, jak było zamierzo
ne. 

ówczesne błędy nasze powstały na tle 
mylne j oceny doświadczeń w o j n y ś w i a t o 
w e j w zastosowaniu do naszych s k r o m 
nych warunków, technicznych i dużych 
przest rzeni , k tóre musie l iśmy w roku 1920 
bron ić m a ł y m i s i ł am i . 

W obronie U k r a i n y p rzys tąp i ł y S o w i e 
t y do si lnego przec iwdz ia łan ia . i 

10 czerwca a rmia gen. Śmigłego otrzy 
mała rozkaz Marszałka Piłsudskiego opu
szczenia Ki jowa w celu złączenia jej z 
g ł ó w n y m i s i łami po l sk im i . W i ę c a rm ia w y 
chodzi z K i j o w a na rozkaz i j a k b y w o -
statn ie j c h w i l i , g d y za równo Ros j i , j a k i 
społeczeństwu po lsk iemu w y d a w a ł o się, że 
armia ta w y p r o w a d z i ć się nie d a { że g roz i 
je j zupełne odcięcie od św ia ta . Jednak 
dz ięk i p r zyk ładowo p rowadzone j operac j i 
przez gen. Śmigłego i dz ięk i zwycięstwu 
po lsk iemu w b i t w i e pod Borodz ianką — 
wygrane j przez 1 d y w . Leg ionów w poło
wie czerwca, wojska polskie stanęły zno
wu na tej l inii , z której wyszły do opera 
c j i kijowskiej, a w kilka tygetftai później 
ciągle pod dowództyem gen. Śmigłego, 
wzięły udział decydujący w bitwie nad 
Wisłą i nad Niemnem, czyli w tych" bit 
w a c h , które dały nam w październiku ten 
pokój, o który Piłsudski od kwietnia w a l 
czył. 

W y p r a w a kijowska była jednym z og-
niw~~w szeregu tych zamierzeń Piłsudskie 
go, przez które chciał dojść i w końcu do 
szedł do militarnego zwycięstwa nad Ro* 
sją. 
T e trzy ogniwa wstępne, to umożliwienie 
Rosji pobicia Denikina, następnie odrzu
cenie ofiarowanego nam przez Rosję poko 
ju i w końcu czyn zbrojny — wyprawa 
kijowska. 

Natomiast aktem decydującym o w y 
niku wojny była bitwa nad Wisłą i b i twa 
nad Niemnem. 

Historycznym i niezapomnianym fak
tem jest, że wojska polskie w r. 1920 sta 
ły nad Dnieprem. 

W A R S Z A W A , 6.5 — W c z o r a j a m b a 
sador W ie l k i e j B ry tan i i Kennard w y d a ł w 
związku z uroczystościami ko ronacy jnym i 
ob iad , w k t ó r y m wz ię l i udział Prezydent 
R.P. rząd, cz łonkowie delegacj i po lsk ie j , 
udającej się na koronację do Londynu , o -
raz cz łonkowie ambasady angie lsk ie j . 

PRZEKAZANIE 12 SAMOLOTÓW 
W I E D Z O * W O l f t K O W M W E l a W O W I S F * 

L W Ó W , dnia 6 maja. — W niedzielę 
dnia 9 bm. odbędzie się na lo tn isku w 
Skni łowie uroczystość przekazania w ł a 

dzom w o j s k o w y m 12 samolo tów, u fundo
wanych przez miasto L w ó w w ramach 
akcj i dozbro jania Po lsk i . 
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4 b a n d y t ó w w z a g r o d z i e 
Łupem opryszków padło przeszło 10 tysięcy zł. 

K O N I N , 6,4 — Zuchwa łego napadu 
bandyck iego dokonano we ws i Ool ina -Sta 
ra, pow . konińskiego. 

Wieczorem pomiędzy godziną 10 a 11 
do zagrody zamożnego gospodarza Józefa 
Rybarczyka wtargnę ło 4 bandy tów, którzy 
po steroryzowaniu rewolwerami domowni 
ków, sp lądrowal i cale mieszkanie i skradl i 
10,190 zł. go tówk i w banknotach, 24 w i 
delce, zegarek i dewizkę. 

Po dokonaniu kradzieży bandyci w e 
pchnęli wszys tk ich d o m o w n i k ó w do p i w n i 
cy, po czym zabi l i d r z w i i nie spostrzeże 
ni przez n ikogo, zbiegl i w n iew iadomym 

kierunku. 
Zamkniętym w piwnicy przyszedł z 

pomocą jeden z sąsiadów, k tó ry rano, 
zdziwiony spokojem, panującym w zagro 
dzie Rybarczyka, przyszedł do mieszka
nia. 

Zawiadomione władze policyjne w Ko 
ninie rozpoczęły pościg. Prawdopodobn ie 
zuchwali bandyci zostaną wkrótce schwy-

I ta i f l , gdyż policja posiada ich dokładne 
rysopisy. 

Rybarczyk miał zamiar kupić ziemię, 
w najbliższym czasie i dlatego trzymał 
tak dużą sumę pieniędzy w mieszkaniu. 

REZERWA ZBOŻA 
dla bezpieczeństwa aprowizacyjnego kraju. 

W A R S Z A W A , 6.5 — Odby ło się pod 
przewodnic tyem wicepremiera K w i a t k o w 
skiego posiedzenie Komi te tu Ekonomiczne 
go m in is t rów, poświęcone zapoznaniu się 
członków komitetu z w y n i k a m i zakończo
nych już prac komis j i su rowców przy mi 
nistrze przemysłu i handlu w zakresie su 
rowców w łókn i s t ych oraz surowców w 
piztmyśle garbarsk im I fu t rzarsk im. N a 
stępnie Komitet Ekonomiczny omówił sze 
reg spraw aktualnych, postanawia jąc m. 
in. powołanie komisji dla opracowania 

szczegółowego p lanu reorganizacj i P Z P Z . 
w kierunku przekształceń.a ich na centra 
lę spólniczą oraz dla opracowania planu 
pracy P Ż P Ż , na i i i jb l i ższą przyszłość, do 
stosowanego do amierzonej reorganizacji 
Uchwa lono r ó w i - ż utworzenie w kam
panii 1937-38 rezerwy zbożowej w życie 
I owsie, której ut>zymanie w interesie bez 
pieczeństwa aprow-zacyjnego k ra ju powie 
rzone zostanie istniejącemu apara towi 
handlu zbożem, a w szczególności P. Z , 
P. Z . 

Ogonki chorych 
~Sw ambulatoriach miejskich. 

Ł Ó D Ź , dn. 6 maja. Wczoraj w siedzi
bie Zarządu Miejskiego odbyło się posie
dzenie kolegium. 

Po załatwieniu szeregu spraw o mniej 
szym znaczeniu prezydent miasta M . God 
Icwskl na wniosek Wydzia łu Zdrowotno
ści Publicznej postanowił podwyższyć l i 
czbę godzin lekarskich o pięć dziennie w 
ambulatoriach miejskich na okres dalszych 
dwóch miesięcy, t. zn. na maj, czerwiec. 
Decyzja ta spowodowana została zwięk

szoną ilością chorych, gdyż Ubezpieczał 
nia Społeczna ograniczyła świadczenia. 
Ponadto postanowiono wyasygnować oko 
ło 5 9 tys. złotych na zakup dla Miejskiej 
Apteki Szpitalnej środków leczniczych i 
opatrunkowych. 

Na tymże posiedzeniu powzięta zosta
ła decyzja w sprawie wybudowania szat
ni dla robotników w Rzeźni Miejskiej Nr. 
2 , przy ul . Łagiewnickiej. 

N O W E O G N I W A 
w łańcuchu zatargów. 

Ł Ó D Ź , 6.5 — W fabryce Silberberga 
(Rzgowska 26) często dochodziło do za
targu w związku z niepunktualnym płace
niem tygodniówek, a z reguły płacenie ich 
w dwóCn .r.tach. Właściciel fabryki na od 
bytej konferencji zwrócił się z propozycją 
o ustalę.tic, by z. robki te były stale w y 
płacane w dwóc'; ratach. 

Zwią.'<i zau dowe oraz Inspekcja Pra 
cy nie wyraziły r.a to zgody. T y m nie 
n niej w.ańciciel fabryki postanowił zwró
cić się w tej spraw.t do 7' trudnionych w 
jtgo fab yc? robot' ków. 

D a l s z e s t a r a n i a o k r e d y t y 
mm NA BUDOWNICTWO niE$XKAN90WE. 

Ł Ó D Ź , dn. 6 maja. Onegdaj w ieczorem sprawie rozpoczęcia in tensywnych starań 
odbyło się pod p rzewodn ic twem prezydent o k redy ty na budown ic two mieszkaniowe, 

P J— --i r - -

ta God iewsk iego posiedzenie Komi te tu Roz 
budowy Miasta. 

, Po wys łuchan iu op in i i specjalnej K o 
misji, która zbadała budow le mieszkanio
we na przedmieściach przyznano pożyczk i 
105 petentom na budown ic two drobne na 
sumę 539,600 oraz 8 petentom na budów 
nictwo b lokowe o mieszkaniach małych na 
krańcach miasta — na sumę zł. 168 tys. 
Ogółem przyznano k redy ty w sumie zł. 

tys. 
Ponadto wobec w ie l k ie j i lości podań, 

Komitet Rozbudowy powz ią ł decyzję w 

Oat 
707 

a niezależnie od tego postanowiono w y 
stosować prośbę do Banku Gspodars twa 
Kra jowego o przyznanie doda tkowych kre 
dy tów w wysokośc i 1,500.000 na budów 
n ic two b lokowe. 

Ł Ó D Ź , 6.5 — W farb ia rn i i wykon 
czaln i fabryki p. n. „ W ó l k a " (Sk rzywana 
12) nie były honorowane s t a w k i , p o n a d 
to pows ta ł y różnice w płacach za godz iny 
nad l iczbowe oraz nie wyp łacono r o b o t n i 
kom należności za zeszłoroczne u r l opy . 

Po d ł ugo t rwa ł ych per t rak tac jach f ir
ma zobowiąza ła się wszystk ie należności 
wyp łac i ć j g o d n i e z obowiązu jącymi staw 
kami p rzew idz ianym i przez umowę zbioro 
WĄ. 

Ustalone należności f i rma wypłaci r o 
botnikom v/ 4 ratach t ygodn iowych . 

> 0 ° 

Marszałek Śmigły Rydz 
o b y w a t e l e m honorowym ta. Krotoszyn, 

P O Z N A Ń , dn ia 6 maja — Rada m i e j 
ska Kro toszyna na posiedzefira wtorko
w y m powz ię ła jednomyś ln ie uchwałę na 
dającą godność honorowego obywatela m. 
Kro toszyna Ma rsza ł kow i Śmig łemu Rydzo 
W j . - -•• -•• i i i m W * J 

Szkoła sztuk pięknych w Łodzi. 
Do współpracy zaproszona zostanie elita kulturalna miasta 

Ł Ó D Ź , 6.5 — 
Łódź silnie odczuwa brak szkoły sztuk 

pięknych, któraby w rozległej mierze 
uwzględniała sztukę stosowaną, dziedzinę 
tak spokrewnioną z nowoczesnym prze
mysłem. 

Miasto nasze, żyjące przemysłem i z 
przemysłu, nie doceniało sztuki, co w y 

K R A K Ó W , 6.5 — W tegorocznych za 
wodach lotniczych „Ósmy lot połudmowo-

CZyŹblf f lOtt S l O A C f t ^ R S S S A ^ O C R B Ę D Ą £ w Kraka-

Ó s m y l o t p o ł - Z a c h . P o l s k i 
im* R p n p i l . Żwirki Franciszka. 

Pjm o ocisiojśzej pogodzie 
Ł Ó D Ź , dn . 6.5 — Przew idywany prze 

bieg pogody do wieczora dnia dzisiejsze
go: w zachodniej po łow ie p rze jśc iowy 
wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
hurz i p rze lo tnych deszczów oraz obn iże
nia się temperatury. Umia rkowane w i a t r y 
z kierunków zachodnich. Pozatym w d a l 
szym c iągu pogoda słoneczna i c iepła 
przy umia rkowanych w ia t rach po łudn io 
wo-wschodn ich . Po po łudn iu stan pogody 
pogorszy się i w dzielnicach ś rodkowych 
Polski. 

K O N C E R T ORKIESTRY ŁÓDZKIEJ 
w Kaliszu. 

Ł Ó D Ź , dn . 6 maja . — W Kal iszu ba 
wiła ork iestra T o w a r z y s t w a Młodz ieży 
Ewangel ick ie j p i zy kościele Św. Jana w 
Łodzi. Ork ies t .a , tworząca d w a zespoły 
(daty i symfo.vczny) wykona ła pod batu 
tą kapelmistrza Steiera bardzo bogaty 
program konce / i owy . 

Wys tęp młode j , a wielce obiecującej 
łódzk ie j o.-kjestry, p rzy ję ty został przez 

ewangel ick ie i p % i czeństwo kal isk ie bar
dzo ż y c z l i w e . 

Łódzka ork iestra .uświetn i ła ponad to 
2 nabożeństwa w kal isk im kościele ewan
gelickim. 

wie w czasie od 16 do 17, maja, zorgani
zowane staraniem Aeroklubu Krakowskie
go, weźmie udział według dotychczaso
wych zgłoszeń, nadesłanych w pierwszym 
terminie, — 21 załóg na samolotach ae
roklubów regionalnych. Udział zgłosiły 
dotychczas: aeroklub krakowski, warszaw 
ski, lwowski, śląski, pomorski, łódzki I 
gdański oraz poznański i Białej Podla
skiej. 

Regulamin tegorocznych zawodów jest 

znacznie trudniejszy, niż w latach ubieg 
łych, wymaga bowiem oprócz lotu na 

oSll^YUGO''^z^SAMY^^iS^^ 
specjalnym odcinku trasy z wyszukaniem 
znaków terenowych, poza tym wykazanie 
się pełnym opanowaniem pilotażu przez 
wykonanie prób dwustronej spirali z 1200 
m. najkrótszego lądowania w prostokącie 
i najkrótszego startu na bramkę wysoko
ści 6 mtr. 

Dla zwycięskich załóg, prócz nagrody 
przechodniej, zgłoszono szereg innych na 
gród honorowych. 

Wybuch zbiornika z benzyną 
przyczyną wielkiego pożaru. 

warło głębokie p iętno czy to na archi tek 
turze miasta, czy na tworach łódzk iego 
przemysłu. 

T o też z dużym uznaniem przyjąć na
leży inicjatywę, k tó ra powo ła ła do życia 
w dniach ostatnich T o w a r z y s t w o Szkoły 
Sztuk Pięknych im. Cypr iana N o r w i d a . 
Celem tej placówki jest s tworzenie i zo
gniskowanie środowiska skupiającego na 
terenie Łodzi jednostki twórcze w dz ie 
dzinie sztuki stosowanej. P rak tycznym ce
lem szkoły jest kształcenie w rzemiośle 
artystycznym elementu, k tóry swą sztukę 
przeniesie na teren p rzemys łu I p rodukc j i 
rzemieślniczej we wszystkich gałęziach. 

Program szkoły p rzewidu je 3 stopn ie : 
ogólny, sztuki stosowanej ! sztuki czyste j . 

W dziale sztuki stosowanej uwzg lę 
dniane będą: archi tektura, malarstwo, 
rzeźba, urządzenie wnętrz świeckich i k o 
ścielnych, zdobnictwo, grafika, ce ramika 
I. t. d. 

Komitet organizacy jny T o w a r z y s t w a 
posiada wysoki pro tektorat w o j e w o d y 
łódzkiego Al . Hauke-Nowaka , J. E. ks. 
biskupa ordynariusza W łodz im ie rza Ja
sińskiego i prezydenta miasta M. God lew
skiego. W skład komitetu weszli: J. E. ka 
biskup sufragan Kazimierz Tomczak, D r 
B. B iederman, mec. P a w ł o w s k i , DYR. H . 
Berkowicz i dyr . J. Wo lczyńsk i . 

W najbliższych dniach zwołane zo
stanie posiedzenie, na które zaproszona 
zostanie do współpracy e l i ta ku l tura lna 
Łodzi oraz przedstawiciele przemysłu. . 

75 P B O I B K T Ó W 
— N A S A R K O F A G — 
narszałka Jozefa Piłsudskiego, 

K R A K Ó W , 6.5 — W dn. 30 kwietnia 
br. upłynął termin nadsyłania projektów 
na sarkofag Marszałka Józefa Piłsudskie
go w krypcie pod Wieżą Srebrnych D z w o 
nów na W a w e l u . 

N a konkurs nadesłano ogółem 75 prac, 
w tym dwie z Rzymu, jedną z Paryża. 

Posiedzenie sądu konkursowego odbę
dzie się w drugiej połowie maja. 

— — 

Załoga kopalni „Dary Boże" 
— p r z e r w a ł a s t r a j k : . 

K A T O W I C E , 6.5 — W e wtorek dnia 
4 bm. w godzinach wieczornych rada za
kładowa kopalni „Dary Boże" otrzymała 
od zarządcy przymusowego kopalń ks. 
Pszczyńskiego ponowne zapewnienie że po 
stulały załogi zostaną przychylnie rozpa
trzone, lecz pertraktacje na ten temat mo 
gą być podjęte dopiero pp przerwaniu 
strajku. 

O godz. 23 załoga opuściła kopalnię. 
Normalna praca w kopalni rozpocznie alf 
w poniedziałek dnia 10 bm. po doprowa
dzeniu jej o strajku do porządku. 

L U B L I N , dnia 6 maja. W majątku 
Przeździcdka w pow. Sokołowskim w y 
buchł groźny pożar. Robotnik Henryk Ro 
maniuk spowodował wybuch zbiornika z 

.benzyną, od czego zajęły się zabudowa
nia. Pastwą pożaru padły budynki gospo

darskie, odlewnia stopów do wyrobu czc 
lei samolotów. Romaniuk uległ śmiertel
nym poparzeniom. Straty, spowodowane 
przez pożar przekraczają ćwierć 
złotych. 

miliona 

T R W A Ł A ondulacja od 5 zł. grube loki 
wykonuje Zakład fryzjerski. Limanowskie 
go Nr. 84 z gwarancją R. Gampe. 

FARBY i szkło po cenach przystępnych po 
!ee« G . Hettig, Łódź, Wólczańska 177, tel. 
232-53. Przy składzie sprzedaż i opiawa 
obrazów oraz przyjmuje roboty wchodzące 
W zakres szklarstwa. 

Morderca trzech o s ó b 
wpadł w ręce policja* 

AI> M \ | WYPADKI. 
— Dekretem Prezydenta RzpHtej P o l 

ski odznaczony został Krzyżem Niepodle
głości p. Stefan Osuchowski, długoletni 
pracownik W o j . Funduszu Pracy, B. l e 
gionista I-ej Brygady i członek P O W . 

— Poseł jugosłowiański Grisogono 
wręczył Prezydentowi na uroczystej au -
dencji na Zamku insygnia najwyższego od 
znaczenia jugosłowiańskiego „Karadior -
dże". 

— W pierwszych dwóch dniach ZWIE
dziło międzynarodowe targi poznańskie O-
koło 70 t y l . osób. 

—- W trzeciej dekadzie kwjęłnia LAPAA 
złota w Banku Polskim powiększył alf © 
1,3 mil. zł. do 408,8 mil. zł. Pokrycie zło
tem wynosi 35,82 proc. 

— Gen. Ooering w drodze powrotnej 
z Włoch do Niemiec udał się do Jugosła 
w i i , gdzie odbył w Bied rozmowy Z k i . 
Pawłem regentem. 

— Angielski minister górnictwa Crooks 
hank zapowiedział, że w poniedziałek, od 
będzie wyczerpującą konferencję z egze
kutywą federacji górników. Ostatnia deb» 
ta w izbie gmin pozostawiła wrażenie, ŻE 
do strajku węgloweąo nie dojdzie. 

CaeralBwość ma swoje granice. 
Ukarany Icek. — — 

sków i zawołał: ,,Precz z rządem". Tegc 
)TI« 

W I L N O , dnia 6 maja — Aresztowano 
w Wilnie groźnego bandytę Tiotra Rodzie 
wicza, który w dniu 1 maja br. w Mos
tach zamordował w celach rabunkowych 

emerytowanego pracownika kolejowego 
Wincentego Cywińskiego, jego żonę \ Ka 
milę i służącą Jadwigę Płaską. 

Ł Ó D Ź , 0-5 — Icek Moncarz, zamiesz
ka ły przy u l . Andrzeja U , szedł w po
chodzie w dniu l maja i usposobiony był 
bardzo wojowniczo. Co chwilę rzucał ha
sła, które miały zmienić radyka ln ie . do 
tychczasowy porządek na świecie. 

U zbiegu wreszcie ulic Głównej i Piotr 
kowskiej Icek Moncarz osiągnął pełnię for 
my we wznoszeniu światoburczych wrza-

ŁiSY 
krzyżaki, czerwone, złote i arebrne 

W Z O R O W A P R Z E C H O W A L N I A F U T E R . 

Wł. Opatowski. P i o t r k ó w * * * '<">-

P R Y W A T N E kursy kroju, szycia modelo
wania i robót ręcznych Marii Putowej 
Łódź. Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniu świadectwa. Czesne 
zniżone. 

Dwa] awanturnicy 

oowesili na drzewie komnana. 
r. ,. • . , , i.: u u l a na riplf> i . L^eia l icz.ie 

W A R S Z A W A , dn. 6 maja — Policja 
warszawska aresztowała Jana Szyszkow-
skiego i Aleksandra Wilczyńskiego, podej 
rżanych o zabójstwo 27-letniego Stefana 
Giereja. Gierej został znaleziony w ubieg 
ły poniedziałek, na drzewie w parku na 
Kole (przedmieście Warszawy) . Ponieważ 
Gierej wisiał na pasku od własnych sp»d 
ni, mogio się wydawać, że popełnił on s j 
rn.bójsiwo, szczegółowe jedna* oględzin/. 

5 ZŁ T R W A Ł A ondulacja z gwarancją, 
piękne fale. grube loczki, wykonu je -„Sta 
nisław" Główna 33 tel. 222-33. 

500 KORCY wapna w roku 1933 lasowa
ne do sprzedania. Wiadomość u właścicie 
la ul. Przemysłowa 11, tel. 118-53. 

R O W E R Y 80 złotych, balon okazja. Łódź, 
Piotrkowska 167, skład rowerów. Tamże 
zamiana starych na nowe. 

KAŻDY O czym marzy 
O R A D I O A P A R A C I E 

Państwowych Zakładów 

S P R Z E D A Ż NA R A T Y I za G O T Ó W K Ę 

Staelsław RafUowsti 1 

, v „rskła wykazały na ciele •> treja licz.ie 
ś ady stoczone; przed ś m i e r c i walki . Kry 
tycznego ( l - ia Gierej udał sir do parku 
na spacer i tu został zamordowany. 

S.ll$TftAC|A HOBÓY 
IV PORKU im. P o n i a t o w s k i e g o 

Ł Ó D Ź , dn. 6 maja — Wczoraj prezy
dent miasta M . Godlewski w towarzyst
wie naczelnika Wydziału Piantacyj inź. Ro 
gowicza oraz kierownika Gralińskiego zlu 
strował roboty prowadzone w parku Ponia 
towskiego. 

Prezydent Godlewski interesował się 
szczegółowo prowadzonymi pracami, a 
zwłaszcza budową brodzlanki dla dzieci. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

rządem". Tego 
jednak było już za wiele bardzo cierpli 
wym władzom bezpieczeństwa. Zapamię
tały sobie dokładnie fizjognomię Monca-
rza, a wczoraj sprowadziły go przed OBLI 
cze sądu starościńskiego, który niesubor-
dynowanemu krzykaczowi zaaplikował 14 
dni bezwzględnego aresztu. 

Zlodziefe skradli... f lagi , 
Gdy zapadł wieczór... 

Ł Ó D Ź , dnia 6 maja — Złodzieje mają 
niejednokrotnie p rzedz iwne pomys ły . Po 
święcie na rodowym w dniu 3 m a j a dozór 
ca parku „Źródliska" nie zdjął 2 -ch flag, 
umieszczonych na bramie pa rkowe j . G d y 
zapadł wieczór jacyś nieznani sp rawcy 
skradli obie flagi. W nocy dozorca zau-

licji, która wdrożyła śledztwo. 
Do sklepu Henryka Świercza (u l . Ź w i t 

ki 4 ) weszli w godzinach porannych ZŁO
dzieje, otworzywszy sobie drzwi wy t ry 
chem czy też dobranym kluczem i skradli 
owoce oraz czekoladę wartości około 300 
złotych. Powiadomione o kradzieży w ł a -

ważył brak chorągwi i złożył meldunek po dze p l icy jne zarządzi ły śledztwo. 

N a g ł y z g o n k o b i e t y 
KRONIKA POGOTOWI A RATUNKOWfiC,* 

Ł Ó D Ź , dn. 6 maja. — Na ulicy Piłsud 
sklego, obok domu nr. 64 zmarła nagle 
Maria Domańska zamieszkała przy ul. Na 
rutowicza 4. Zwłoki przewieziono do pro
sektorium miejskiego. Przyczyny zgonu 
nie udało się narazie ustalić. 

— Na ulicy Pabianickiej dostała się 
pod samochód 53-letnia Apolonia Brudziń 
ska, zamieszkała przy ul. Okrzei 59. Le
karz pogotowia opatrzył ofiarę własnej 
nieostrożności i przewiózł ją do domu. 

Stan poszkodowanej nie budz i obaw. 
— 27- le tn i robotn ik Kazimierz Pręcialc 

zamieszkały p rzy u l . Kwiec is te j 38, pra
cował na budow l i p rzy u l . Grochowej 58 
Podczas pracy Pręciak na rusztowaniu po 
śl izgnął się i spadł z wysokości 1 piętra, 
doznając złamania prawej nogi oraz p o 
tłuczeń i g ł o w y i k la tk i piersiowej. Prze
wieziono go karetką pogotowia do szpita
la Ubezpjeczaln i . 

I 
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SKĄD BIERZEMY DOKŁADNY CZAS? 
„Gwiezdna 
V l Z 1 f T * V O B S E R W A T O R . U J% W A R S Z A W S K I * * 

armata 
W a r s z a w a , w m a j u . 

' Czas p łynie i wraca — czas ucieka, u -
p ł ywa ją dni za dn iami , godz iny za godz i 
nami, sekundami . W każdej c h w i l i , w ka
żdej sekundzie, coś się dzieje na świecie, 
coś się staje, co już n igdy odstać się nie 
może — i przemi ja wszys tko , co się sta ło. 
Przemi ja , aby już n igdy nie powróc ić . O to 
co znaczy czas. 

Czas m ie rzymy obrotem nieba naoko
ło punk tu na z iemi , w k tó rym sto imy, a w la 
ściwie obrotem ziemi ko ło własnej osi , 
przez co niebo zdaje się doko ła nas o b r a 
cać powo l i , tak, że w ciągu doby znów te 
same gw iazdy zastajemy na tym samym 
miejscu co wczora j . 

Jak można zbadać, czy gwiazda jest 
rzeczywiście na tym samy mie jscu, to zna
czy, że upłynęła akurat cah doba od czasu 
gdyśmy wczora j observowa l i tę samą 
gwiazdę? T rzeba mieć przyrządy do tego 
i to dobre p rzy rządy , t rzebi w iedz ieć , jak 
się gwiazda odchy l i ła wsk i tek nachylenia 
osi z iemskie j , j ednym słowem, aby to na j 
dok ładn ie j s tw ierdz ić , trzebi być ast rono
mem i mieć obserwator ium, unety, albo te
leskopy, przez k tóre lep ie j , wy raźn ie j , jak 
by b l iże j w i d a ć gw iazdy . M i m y takie o b 
serwator ium w Warszaw ie . W Ale jach 
U jazdowsk i ch w ogrodzie Bo tan icznym 

t s t o i na p rawo od b ramy niewielki budynek 
p i ę t r o w y , z p i ęknym i kolunnami przed 
we jśc iem. 

W c h o d z i m y do środka, p r a w o idą 
azerokie i wygodne schody, w h o d z i m y n i 
m i na górę. Po drodze na scodach og lą 
d a m y rozwieszone na ścianaa fo togra f ie . 
Są to fo tograf ie naszego ks iężya, zrobione 
przez dużą lunetę. W i d a ć najvyraźniej na 
pow ie rzchn i naszego satel i ty ^óry, p ł a 
szczyzny, ciemniejsze i jaśn ie j :e p l a m y ; 
zda się, że gdyby się coś na pw ie rzchn i 
dz ia ło, mus ia łoby się odbić na kwzy i m u -
• i e l i śmy oglądać to na fo togra f i A le nic 
się nie dzieje na ks iężycu. M r t w a jest 
cała jego pó łku la do nas zwrócaa — o l 
b r z y m i a kamienista pustynia, rzerwana 
gdzie niegdzie n iebotycznymi gćami. P o 
zbawiona powie t rza i w o d y — i dlatego 
mar twa — krąży o lb rzymia ku la :amienna 
"dokoła z iemi — pełnej życ ia i rchu — 
wieczn ie niezmienna i obojętna n .wszys t 
ko . Og lą*daJV re fo tograf ie wchoe lmy n* 
ostatnie p ię t ro , gdzie p rzy jmu je nas g<y 
scinny gospodarz, dr Jan Gadomsi . 

— Chc ie l i byśmy zobaczyć jak ię mie
rzy czas dok ładny wed ług g w i a z d — p y 
tamy. 

Up rze jmy uczony p rowadz i nas do d u 
żej sal i , w* k tóre j na środku stoi dz iwny 
p rzy rząd . Widz ie l i śc ie pewno armatę usta 
wioną na lawecie, p rawda? T o wyobraźc ie 
sobie, że tę armatę podnos imy t rzymając za 
p iasty kół lawety i umocowu jemy na g ra 
n i towe j podstawie tak, że sama armata i 
koła wiszą w pow ie t r zu , a ty lko oś lawety 
oparta jest z d w u stron na sol idnych p o d 
stawach g ran i t owych . Możemy w ten spo
sób k ierować lufą armaty , pokręcając ko 
ła, podnosić lufę do góry i na dół , ale na 
bok armaty sk ierować nie możemy — oś 
lawety jest zamocowana. A teraz miast l u 
fy armatn ie j wyobraźc ie sobie dużą, p recy 
zyjną lunetę, a będziecie w iedz ie l i , jak w y 
gląda przyrząd do mierzenia czasu, zwany 
kołem p o ł u d n i k o w y m . Jak sama nazwa 
wskazu je , koło po łudn ikowe może p o r u 
szać się ty lko tak, że luneta podnosi się i 
opada, posuwając się wzd łuż po łudn ika , to 
jest od północy na po łudn ie . A przecież, 
j ak w i e m y , z iemia obraca się tak, że coraz 
inny po łudn ik przecina promień świa t ła 
idący z tej samej gw iazdy . W ięc możemy 
na każdy dzień nastawić lunetę tak, zezy 
uwzg lędn ić obl iczone już odchylenie g w i a 
zdy w dół, albo w górę, wskutek nachy le 
nia od ziemi — ale przez po łudn ik , na k t ó 
rym stoi nasza luneta, gw iazda musi przejść 
dok ładnie o tej samej porze, co wczo ra j . 

Spog lądamy przez lunetę. Przed nami 
o twar te w dachu wąsk ie okno akurat na 
przec iw w y l o t u lunety. Na iskrzącym się 
gw iazdami niebie w idzę jakieś 

dwie cieniutkie linijki, 
jedna p ionowa , druga poz ioma, przecinają 
się akurat w środku ko ła , u tworzonego 
przez okrągłe soczewki lunety. Co to — 
py tam — za l in ie? T o n i tk i pajęcze. P r a 
w d z i w e , najcieńsze nici pajęcze, rozplecio 
ne z pajęczyny, naciągnięte i przyczepione 
do jednej z soczewek: wskazu ją one dok ła 
dnie środek owego ko ła , j ak im jest pole 
w idzen ia lunety i są tak c ienkie, że gdy 
zasłonią gwiazdę, będzie w iadomo, że czas 
je j przejśc ia przez po łudn ik właśnie mi ja . 
W t e d y nac iskamy mały guziczek. D ru t y 
elektryczne łączą ten guziczek z zegarem, 
k tó ry oprócz zwyk łego , bardzo dok ładne
go mechanizmu, wskazówek i wahad ła , 
ma jeszcze inny mechanizm, zapisujący na 
taśmie pap ie rowe j , poruszającej się, każdą 
sekundę, jaka u p ł y w a . 

Jeżeli w ięc teraz zegar wskazu je np. 
godzinę 10 m inu t 6 i sekund 30 — jeś l i w 
tej samej chw i l i naciśniemy guziczek, bo 
oto gw iazda przeszła właśn ie przez sk rzy 

żowanie nitek pajęczych w lunecie, to t ym 
naciśnięciem guziczka w y w o ł a m y po jaw ie 
nie się maleńkiego punkc ika na owej ta
śmie. I teraz odczy tu jemy o które j godz i 
nie gwiazda przeszła przez nasze koło p o 
ł udn i ka : o 10 minut 6 sekund 30 i lTOOO. 
A wczora j taka sama obserwacja wykaza ła 
że gwiazda przeszła o 10 minut 6 i sekund 
30 i 2 1000. Czy to znaczy, że gw iazda się 
spóźnia? N ie , gwiazda się nie spóźn i ła ; 
obracająca się ko ło swej osi z iemia jest 
na jdok ładnie jszym zegarem we wszech
świecie, spóźnia się o małą cząstkę sekun
dy na stulecie. W i ę c to zegar spóźni ł się o 
jedną tysiączną sekundy. D o b r y zegar, 
p rawda? G d y b y ś m y mie l i taki zegar, b y l i 
byśmy zupełnie zadowo len i ; w ciągu roku 
wykaza łby różnicę za ledwie trochę większą 
niż trzecia część sekundy. 

W y c h o d z i m y z obserwator ium poże
gnawszy mi łego gospodarza. W alejach zie 
łono i p ięknie, słońce świec i . Nad g ł o w a 
mi majestatycznie przesuwa się w ie l k i pa 
sażerski samolot, dążący gdzieś na północ. 

— Idziemy do domu — powiada ktoś 
za mną — już leci samolot do W i l n a , to 
już druga po po łudn iu . 

Rozumiecie, że ten samolot punktua ln ie 
od la tu jący, wyznacza też czas, dla tych , 
k tó rzy go w idzą? 

W . Fr. 

S B * 
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za ucięcie robotnikowi głowy. 

I<AGEP.N> 
Z KOGJUTKIĘM* 

odcllll. kloro po l* | kapltll do|q •!« uiunać. nowak 
pa jnokc l_»m.*Pr i«p l» u l j c l o na o p a k o w a n i a , I 

Przed sądem przys ięg łych w Doua i o d 
by ł się proces przec iw Ludw ice N o w a k , z 
domu Dziedzic , k tóra w dn iu 19 l is topada 
1936 r. zabi ła w Rouba ix swego kochan
ka Okon ieck iego, ucięła t r u p o w i g łowę i 
wrzuc i ła ją do kana łu . 

L u d w i k a Dziedzic, l icząca obecnie 28 
lat p r z y b y ł a do Franc j i w 1921 r. i p o ś l u 
b i ła Jana N o w a k a . Pomiędzy nu ł że . i s twem 
dochodz i ło często do k łó tn i i wreszcie L u 
d w i k a porzuc i ła męża i zamieszkała w R o u 
ba ix z Ignacym Okon i ck im , ma jącym żonę 
w Polsce. 

l u d w i k a mia ła charakter gwa ł t .wny, 
więc i w „ f a ł s z y w y m ma łżeńs tw ie " nie b y 
ło zgody. Okon ieck iemu znudzi ła się w r e 
szcie „ p r z y j a c i ó ł k a " i pos tanowi ł s p r o w a 
dzić swą żonę z Po l sk i . Posłał jej na ko 
szty podróży 1.000 fr. Pieniądze te należa
ł y podobno do L u d w i k i i na tym tle doszło 
pomiędzy kochankami do k ł ó tn i . 

Dn ia 19 l is topada, gdy Okon ick i czy
tał p r zy stole gazetę, L u d w i k a uderzy ła go 

kilka razy małą siekierą w głcwę i zabiła. 
Następnie odcięła głowę brzyiwą, włożyła 
do torby i wrzuciła do kanału. 

Po dwóch dniach śledztwa zabójczym 
została aresztowana i przyznała się do pc-
peinienia zbrodni. 

Proces przed sądem przysięgłych w, 
Douai nie obfitował w sensacyjne momen
ty, bo wszystkie szczegóły były ZN2NE. L u 
dwika Dziedzic - Nowak cały czas płakała 
i twierdziła, że Okoniecki znęcał się nad 
jej dzieckiem, a zabójstwo popełniła d la
tego, że zabrał pieniądze składane przez 
nią dla dziecka. 

Zabójczynię bronił adwokat Kali, który 
w swym przemówieniu podkreślił, że oskar 
żona była typową polską wieśniaczką, któ
rą zgubiło miasto, a zbrodnię popełniła z 
miłości dla dziecka. 

Sąd wziął pod uwagę okcltoności ła
godzące i skazał Ludwikę Nowak NA5 lat 
-więzienia. -v 

DZIWNA SCENA 
przed gmachem ministerstwa w P a r y ż u 

D w ó c h po l i c j an tów pe łn iących służbę 
przed gmachem min is te rs twa marynark i 
na u l . Royale, w Paryżu , zauważy ło rano 
jak iś samochód, k t ó r y po różnych e w o l u 
cjach przystanął w szeregu aut, obok l u 
ksusowego samochodu mark i n iemieckiej 
należącego do barona V... , obywate la n ie 
mieck iego. 

Otyłość szpeci i postarza, 
a powsta je wskutek złej p rzemiany mate 
teri i lub też zaburzeń czynności g ruczo
ł ów dok rewnych . Z io ła magis t ra W o l s k i e 
go na przemianę mater i i ze znak ochr. 
„ D e g r o s a " zawiera ją j o d organiczny, znaj 

du jący się w morsk ie j rośl inie Yahanga, 
k tó ry pobudza organizm do spalania nad
miernego t łuszczu. Stosuje się je p rzec iw
ko o ty łośc i bez specjalnej d ie ty . W y t w ó r 
nia: Magister Wolski , Warszawa, Złota 14 

Z przybyłego samochodu wyskoczył 
jakiś osobnik uzbrojony w nóż i zaczął 
tym nożem krajać płócienny dach samo
chodu barona V... Widząc to, policjanci 
rzucili się " a złoczyńcę. W tym samym 
momencie posypały się na policjantów 
strzały z samochodu, którego kierowca na 
tychmiast odjechał, pozostawiając swego 
wspólnika z nożem na miejscu. W odpo
wiedzi na strzały policjanci zaczęli rów
nież strzelać z rewolwerów do uciekające-

I J ^ Ł S a a w c b o d u , J e d n * z kul trafiła p o z o 
stałego złoczyńcę, kładąc go trupem na 
miejscu. Scena ta rozegrała się pkoło 
godz. 5,30 nad ranem. 

B. B E H M 
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POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Ideał higieny 

Żona Głąbka pozwala mu palić 
ty lko wpros t do komina. 

W s z y s c y też ws ta l i , obstąp i l i go i wreszcie uwo ln i l i od 
owada . T y l k o W i b e r zachował n iezmącony spokój i pa 
trzał na n iesamowi tą scenę, jak g d y b y nie rozumiejąc, 
i laczego takie błahe wydarzen ie spowodowa ło zamęt. 

Tymczasem śmiertelnie b lady Czerkał ło z twarzą, 
wykrzywioną n ie ludzk im przerażeniem, opadł bezw ła -
nie r>a krzesło. 

— M ó j Boże.. . — szepnęła do Suchołęokiego p rze -
raszona panna Krużelska. — Z n ó w chrabąszcz... 

Kormsarz w jednej chw i l i opanował swoje podn iece-
e. Czy by ł to prosty przypadek — rozmyśla ł gorączko-
0 — czy ktoś ze sobą przyn iós ł owada?. . 

Jeśli ostatnie przypuszczenie by ło trafne, to morder -
1 I l inowicza i W i e r t k a musiał się znajdować w tym po -
Iju, pon ieważ chrabąszcz, przyn ies iony z rozmysłem, 
\ tych okol icznościach nabierał znaczenia symbolu 
ł t a w a l się jak g d y b y zwiastunem czyjejś śmierc i . 

Suchołęcki zaczął niepostrzeżenie obserwować obe-
c c h : dok tó r B ieganowsk i posłał Mateusza po •szklankę 
wiy, sam się pochy l i ł nad p raw ie n ieprzy tomnym Czer-
k ą i coś mu t łumaczy ł uspoka ja jąco; Janczykowsk i 
st, t rzymając się poręczy swego krzesła, jego zawsze 
zawo lona twarz wyraża ła teraz obawę przed n iepoję
ty ! n iebezp ieczeństwem; Glębiszewicz przykucną ł na 
poodze, szukając chrabąszcza i ty lko notariusz W i b e r 
posta ł spoko jny — zdawało się nie w iedz ia ł , co ozna-
czaiespodziewane z jawienie się chrabąszcza. 

' kącie hal lu stały, przyc iskając się do siebie, k u -
cha i i p o k o j ó w k a . Też by ł y przestraszone, choć nie 
przeuwaiy nawet, co się stało przyczyną ogólnego za-
mie i r . ia . 

i teusz wróc i ł niosąc szklankę w o d y . 
fcrkałło p o w o l i przyszedł do siebie. P o p r a w i ! się 

na l e ś l i i powiedz ia ł c i chym, zażenowanym g łosem: 

- P i z e p r a s z a m bardzo.. . tak się zdenerwowałem.. . 
to miaio wyg lądać niesłychanie g łupio. . . 

Branowski pok lepał go po ramieniu. 
—Jspokój się, stary, na to nie ma rady... 
Si iolęcki zupełnie wyraźn ie słyszał to zdanie. Co 

ono nło oznaczać? Czy B ieganowsk i miał na myś l i 
stan i w ó w Czerkał ły , czy w podnieceniu powiedz ia ł 
odrucłvo, że wszelka obrona będzie bezskuteczna i no 
w o obia of iara musi się ugiąć przed losem?.. 

Stc iowo wszyscy się uspoko i l i , ale w poko ju za-
panow taka przygnębia jąca atmosfera, że nagle wszy 
scy zail i się żegnać pośpiesznie. 

— )że pan ze mna Dojdzie, panie Klemensie — p o 

wiedzia ła Mon i ka . — Idę do pana Kora jewsk iego . 

— Dobrze , panno M o n i k o , ty lko proszę zaczekać 
chwi leczkę. Chcę jeszcze o coś zapytać Mateusza. 

Skinęła g łową na znak zgody. 
Wszyscy wysz l i z wy ją t k i em notar iusza W i b e r a , k t ó 

ry się zat rzymał na parę minut , by wydać zarządzenia 
służbie. G d y wreszcie i on odszedł, Suchołęcki p r z y w o 
łał do siebie sługę. 

— Słuchajc ie, Mateuszu, c z y się zdarzyło k iedy, by 
chrabąszcz Wleciał do poko ju? 

— T a k jest, panie komisarzu. Wiadomo. . . ogródek, 
naokoło też dużo d rzew, no to latają sobie. T y l k o nie 
rozumiem, z przeproszeniem, dlaczego panowie tak się 
wyst racha l i . . . 

— Czekajc ie ! — przerwał Suchołęck i . — Czy w i 
dziel iście w tym roku , by chrabąszcz wlec ia ł tu do ś rod 
ka? 

— Ano w idz ia łem, panie komisarzu. Na ten p rzyk ład 
w moim poko ju k i l ka s^tuk znalazłem. T y l k o tam są 
okna cały dzień o twar te . 

— A tu w ha l lu znaleźl iście k iedy chrabąszcza? 
— Latoś?. . Chyba jeszcze nie. 
— Czy kto o tw ie ra ł dziś okna w tym poko ju? 
— T a k jest, panie komisarzu, j a o tw ie ra łem, jeno 

potem rolety zapuści łem. 

— Pokażcie m i , j ak to by ło zrobione. 

Mateusz z n iewyraźną miną spełni ł rozkaz: o tworzy ł 
na oścież w ie lk ie okno i zaciągnął roletę, k tóra zakry ła 
cały o twór . Panna Krużelska z pewnym zdz iwien iem 
przyg ląda ła się czynnościom, k tó rych sensu nie rozumia
ła dobrze. 

Suchołęcki s tw ierdz i ł tymczasem, źe szpara między 
ramą okienną a roletą by ła dostatecznie szeroka i przez 
nią chrabąszcz móg ł nie wpełznąć, lecz nawet wlecieć 
do hal lu — w ten sposób kwest ia z jawienia się owada 
pozostała o twar ta . 

Mży ł d robny deszczyk, więc Suchołęcki zapropono
wał pannie Krużelsk ie j jazdę taksówką na Żo l iborz . Po 
drodze zaczął opowiadać o niesłychanych t rudnościach, 
na jak ie traf iał na każdym niemal k roku , ponieważ zawsze 
jakieś niespodziewane wydarzenie obalało jego wszys t 
kie obl iczenia i to w momencie, gdy zdawało się, już by ł 
b l isk i celu. 

Nagle przyszedł mu do g ł owy trochę dz iwaczny po 
mysł. P rowadz i ł n ieprawdopodobn ie zagadkową spra
wę, k tóra się gmatwa ła z dnia na dzień i w obecnym sta
d ium przedstawiała się p rawie beznadziejn ie; musiał 

przyznać w g łęb i duszy, że teraz błądził po omacku, 
chwyta jąc się rozpacz l iw ie każdego śladu, a nawet jego 
cienia. 

Urwał opowiadanie zapytu jąc : 

— Panno M o n i k o , czy chcia łaby mi pan i pomóc? 

— Owszem. A czy to będzie wymaga ło dużo czasu? 
— Bo j a w iem. . . może k i l ka godz in . 
Spojrzała z zac iekawieniem. 

— Bardzo chętnie, jeś l i t y l ko pan Kora jewsk i mnie 
zwo ln i . 

— Ja to za ła twię, panno M o n i k o . 
— N o , to dobrze. A o co chodzi? 

— Chc ia łbym, aby pani nawiązała znajomość z j e 
dną młodą kobietą i spróbowała wyc iągnąć z niej pe 
wne wiadomośc i . . . 

T a k s ó w k a stanęła. 

Ch ińczyk Jakki o tworzy ł fu r tkę i wp rowadz i ł p r z y b y 
ł ych do c iep larn i , w które j gospodarz, jeżdżąc na swo im 
fotelu między stelażami, pod lewa ł k w i a t y . 

— Dzień dobry , akurat w porę ! — zawoła ł K o r a j e w 
ski . — K lem, tam w rogu musi być drabina. Panno M o 
niko, pani będzie łaskawa podać mi nożyce, leżące tu 
gdzieś na stole... 

— M ó j kochany — powiedz ia ł Suchołęcki — chc ia ł 
bym z tobą pogadać o bardzo ważnych rzeczach. 

— I ja też — uśmiechnął się rozbraja jąco Ko ra j ew
ski . W idz i sz , tam na górze trzeba poobcinać koniecznie 
te nowe pędy, bo mi zupełnie wyc ieńczą i zniszczą roś l i 
nę... Zresztą h is tor ia z chrabąszczem nie ucieknie, o p o 
wiesz mi ją późnie j . 

Panna K iuże lska i Suchołęcki spojrzel i z n ieuk rywa 
nym zdumieniem. 

— Już o tym wiesz? — zawoła ł komisarz. — Skąd? 
— Przecież dziś by ło o twarc ie testamentu — o -

świadczy ł spokojn ie gospodarz. , 
— No, to co z tego? 

— Mus ia ło coś zajść. Oboje jesteście tak bardzo 
podnieceni , tak na ładowani n iezwyk łym i now inami , iż 
przypuszczam, że sprawa wzię ła n ieoczekiwany ob ró t 
i chrabąszcz znów wyp ł yną ł na w idown ię . Popracu jc ie 
trochę, uspokójc ie się, a późnie j pogadamy na z imno. 

Suchołęcki nie wy t r zyma ł i roześmiał się na głos. 

— Ale skąd ci chrabąszcz przyszedł do g ł o w y ? 

— Jeśli chodzi o szczerość, to tak sobie pow iedz ia 
łem, na chyb i ł t raf i ł . 

— I rzeczywiście trafi łeś — dokończy ł Suchołęck i . 

( d . c. n.) 
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ECHA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Wiadomość o zamiarze budowy przy 
ul. Marszałkowskiej róg Al . Jerozolimskiej 
kilkupiętrowego nowoczesnego garażu sa
mochodowego oraz dworca autobusów 
podmiejskich, wywołała sprzeciwy z w ie -

i Iu stron. N ie odrzucając bowiem sprawy 
istotnej potrzeby wielkich garaży w W a r 
szawie, zwracano uwagę, że wybór miej
sca nie jest fortunny. Wznoszenie zajezdni 
samochodowej i autobusowej w punkcie 
najbardziej ruchliwym, przez który prze-
ieżdża rekordowa wprost liczba nie tylko 
pojazdów konnych i mechanicznych, lecz 
gdzie krzyżują się liczne linie tramwajowe, 
jest nie wskazana. Poza tym niemal wszy
stkie autobusy podmiejskie używają jako 
paliwa ropy naftowej, która po spaleniu 
wydaje przykry odór. Zagroziło by to po
gorszeniu warunków zdrowotnych w tym 
punkcie Warszawy. Jak się dowiadujemy, 
dworzec autobusowy w tym miejscu nie 
stanie, natomiast są projekty budowy kil
ku wielkich garaży samochodowych w róż 
nych dzielnicach miasta, m. i. zaś w śród
mieściu, na placach bardziej nadających 
się po temu. Przede wszystkim garaże sa
mochodowe kilkupiętrowe, mogące pomie
ścić od 300 do 500 samochodów, należy 
budować przy ulicach szerokich, takich, 
jak A l . Jerozolimska, umożliwiających ła
twy wjazd i wyjazd setek samochodom. 
Brak garaży w Warszawie fest nader do
tkliwy dla posiadaczy aut, którzy muszą 
wozv swe przechowywać w drewnianych, 
a więc łatwopalnych szopach, źle zauiy 
kanych, poza tym zaś kosztownych. N ie 
wątpliwie akcja motoryzacji kraju obejmie 
też budowę garaży. A le nie przy Dworcu 
Głównym. 

* * * 
Na skwerku przy zbiegu ulic Koszyko 

wej i Polnej na wprost Kreślarni Politech
niki, Wydzia ł Techniczny m. st. Warszawy 
rozpoczął wstępne prace przy budowie pią 
tego z kolei szaletu podziemnego. 

CO TWOJE, TO MOJE... 
C I C H 7 WSPÓLNIK* 

• Spotkałem wczoraj starego przyjaciela, 
znanego ze spokoju, równowagi, nie dener-
wo>- ar.ia się i stoicyzmu. T y m razem był 
wzburzony, oburzony, udenerwowany i w 
ogóle tekże dziwnie wyglądał. 

— Bój się, chłopie, Boga, co się stało 
tobą? 

— Jes^m wściekły! 
— Z powodu? 
— Z powodu? Z powodu Ubezpieczal-

ni! 

i / * 

że prze-

PERFUMY 
W O D A 
KWIATOWA 
P U D E R » M Y D K O 

— No, nie ty jeden... 
— Tak , ale wyobraź sobi; , 

prowadziłem się. 
— Co , i ia piernik do i izeprowadzki? 

— I d ; J

, n ! Jeśli przeprowadziłem się, to 
zmieniłem punkt lekarski, nie szurniesz? 
Zmieniłem lekarza domowego. Wprawdzie 
poprzedni lekarz domowy także nie był mo 
im rzeczywistym iekarzem iomowym, ale 
zawsze był to mężczyzna, z ktćrym od cz i 
su do czasu mogłem pogadać p j . tdzku. Je 
śli mi mówił, że mam grypę, wiedziałem 
przynajmniej jedno z całą pewnością: że 
nie mam grypy. Jeśli miałem jakieś intym
ne męskie zmartwienia, mogłem pójść do 
niego i powiedzieć mu o tym szczerze i po 
prosić: skieruj mnie pan do specjalisty. A 
teraz wszystko skończyło się! 

— Dlaczego? Przeprowadziłeś się, zmie 
niłeś punkt lekarski i masz innego lekarza 
domowego, który może być równie miły 
i równie chętnie na wszystko będzie ci mó
wił grypa. 

— O to chodzi, że na nowym punkcie 
nie mant lekarza! 

— Jakto? Punkt lekarski bez lekarza! 

— Wyobraź sobie! Dzwonię właśnie 
przed godziną na nowy punkt i pytam 
uprzejmie: kto jest moim lekarzem domo 
wym i w jakich godzinach przyjmuje, gdyż 
mam zamiar zgłosić się do was. 1 wiesz co 
mi odpowiadają? Państkim lekarzem do 
mowym jest doktór - ówna! Kobietal l Ro 
zumiesz to? Kobieta jest lekarzem domo 
w y m od wszystkich dolegliwości mężczyz
n y ! Nie chodzi o zwykły wstyd. Bardzo 
chętnie rozbieram się w towarzystwie ko
biety, ale wówczas kiedy kobieta patrzy na 
to z uczuciem! Z sercem! Nie mogę prze
cież rozebrać się, gdy kobieta jest zimna 
jak lód, gdy chodzi jej tylko o t o , abym 
jak najszybciej ubrał się i poszedł sobieI 
Jeślibym chorował na gardło, mogę ostate
cznie lekarce pokazać gardło i język. Zgo
da. Ale przypuśćmy, źe jestem chory na 
niestrawność i będę kobiecie, zupełnie ob 

| cej kobiecie, opowiadał o szczegółach tej 
choroby? Albo wyobraź sobie, że zachoru
ję na kolki nisko w brzuchu i taka dama 
nie wiem nawet jak wygląda, czy ładna, 
czy przyjemna w dotyku, będzie mnie ob
macywała nie jak mężczyznę, ale jak kupio 
ną kurę na targu! Człowieku! Przecież ja, 
płacąc horendalne składki na tę kasę cho
rych, nie mogę teraz korzystać z niej w żad 
nym wypadku! Przecież nie będę jej opo
wiadał o swojej chorobie, nie m a m bowiem 
zwyczaju z obcymi kobietami rozmawiać 
na te tematy! Coprawda możliwe, że ta ko
bieta wcale nie jest już kobietą, tylko je-
kimś starym potworem, ale wówczas tym-

bardziej nie chcę do niej chodzić, obnażać 
się przed nią i opowiadać jej o swoich in 
tymnych dolegliwościach! A przecież ona 
nie może skierować mnie do lekarza spe
cjalisty, do lekarza mężczyzny, jeśli przed 
tym sama nie zbada, że zachodzi tego po
trzeba! 

Nie wiedziałem, co chłopu poradzić. Sy 
tuacja rzeczywiście idiotyczna. Rozumiem, 
że lekarz - kobieta może także istnieć, ale 
jako lekarz chorób kobiecych i dziecięcych. 
Nawet jako internistka, owszem, ale dla ko 
biet. Jakim prawem zmusza się mężczyzn 
do korzystania z pomocy lekarza - kobiety? 
Kto wpadł na pomysł zatrudniania lekarek 
jako lekarzy punktowych, domowych? 

Ale domyślam się, jaki jest tego powód. 
Po prostu Ubezpieczania chce pacjentów 
odzwyczaić od korzystania z jej pomocy 
lekarskiej. T o jest doskonały pomysł. Le
karzami domowymi na punktach będą ko
biety, lekarzami specjalistami - wenerolo-
gami będą również kobiety i wydatki Ubez 
pieczałni na pomoc lekarską dla ubezpie
czonych spadną do minimum. 

K O M Ó R K A . 

59-letni Bronisław Wilczyński z ulicy 
Napiórkowskiego jest człowiekiem bardzo 
oszczędnym i rozsądnym. Rozumował on, 
że jeśli jego sąsiad, Andrzej Klimczew-
ski kupił na zimę transport węgla, ulokowa 
ny w komórce, to byłoby nonsensem, aby 
i on, Wilczyński, również kupował węgiel. 
Systematycznie więc przez całą zimę „po
bierał" węgiel z komórki Klimczewskiego. 
Gdy sprawa jednak wydała się, Klimczew-
ski poskarżył się władzy. 

Sąd Grodzki skazał Bronisława Wilczyn 
skiego na 6 miesięcy więzienia z zawie
szeniem wykonania wyroku na 2 lata i za
płacenie 80 zł. odszkodowania. 

Jerzy Krzeckl. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l 101-20 i 266 50 

Po stonce P o ł u d n i a — do Zaleszczyk 
wyjazdy od 15 maja 

Pobyt 7.dniowy zł. 34.30 

Na Zielone Świątki 
do Północnych Sąsiadów. 

W y c i e c z k a d o R y g i 0 d 15-19. V 
Cena zł. 105. 

Nad morze - Orłowo Morskie-
14 dniowy ur lop . Wyjazdy od 15 maja 

zł . 80. — 

Tanie pobyty ryczał towe w Inowroc
ławiu, Muszynie- Morszynie-Zegies ro
wie Zdro ju . 

O D C I S K I . B Ó L E N Ó G 
ZNIKŁY 
BEZPOWROTNIE 

SICIESL1WY WTIIK MU1TIIH1 
LD1 1*801 P1EHIEDH 

Oto nyblci i niezawodny ipoiób pozbycia sir, 
dolegliwości nóg i odzyskania radości ł y d a . 
Piekące, kłująca odciski, •piichlitne, ból* i 
palenie nóg znikną bezpowrotnie. 
NIE ULŻYŁO ? NIE ZAPŁACISZ. 
Zawrzyjmy ten oto układ i Nie uliylo? Nie 
zapłacisz. Nie ryzykujesz wlae pieaiądzy. Dziś 
jeszcze zanurz cierpiące, zbolałe nogi w ciepłej 
wodzie, zawierającej garść" Saltrat Rodall. 
BÓL USTAJE NATYCHMIAST. 
Czujesz odraiu, jak drobne baloniki tlenowe 
przenikają do wrażliwych tkanek, łagodząc za
palanie i ból. W zamian następuje rozkoszne 
uczucia ulgi. Nazajutrz powtórz tą czarodziejską 
kąpiel, a przekonasz się, że aputhlizna zniknie 

' -J.IJC I ..HA. 

ODCISKI 2 ŁATWOŚCIĄ USUNIĘTE. 
Po trzeciej kąpieli nożnej, co za radości Od-' ' 
cistti są tak bardzo imiękczona, ża można ja 
odjąć palcami. Nogi lą białe, gładkie | dal i . 
katne. Niema śladu spuchlizny ani zapalenia. 
NIE RYZYKUJ PIBŚIĘDZY. 
A oto ostateczne ssdrowienie: td£ do Twej 
stale] apteki lub drigerli i kup paczką Saltrat 
Rodell. Rozpocznij 3-dniową próbą. O ila 
dzięki Saltrat Rodtll nie odczujesz pewna] 
stałej ulgi we wizjstlcich cierpieniach nóg — 
fabrykanci zwrócą einą kosztu w eatośel Wiąa 
nla zwlekaj. Działajnatyehmiast I Skład główny: 
Ontaz, Warszawa, "raugutta 3. 

RADIO-KACIK* 
C Z W A R T E K , 6 M A J A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
(1.00 Sygnał czasu I pic<ń „Ave Marla" 
8.03 Mała orkiestra Ki. go Radia 
8.35 Wczesny czy późny zbiór siana — pogadanka 

(ze Lwowa) 
8.50 Dziennik poranny 
9.00 Traniinilsja nabożeństwa z koic lo la M . B. 

Zwycięskiej w Lodz i 
10.45 Koncert rozr>wkowy — płyty 
11.57 Sygnał rzasn i In-jn.il a Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny — a Katowic 

W przerwie około g. 13: Pogadanka aktualna 
14.00 „Wielcy i mal i "—wynik i konkursu „Anteny" 
14.15 Reportaż z życia 
14.30 „ M a j " — pogadanka dla dzieci starszych 
14.45 Orkiestra 1 śpiew Krny Saek — płyty 
15.30 „ O d elirztu do żeniaczki" — ludowa audycja 

ze Lwowa 
16.00 50.1ecie T-wa śpiew. „Lutnia" 
17.00 Jak pracują kobiety w spółdzielczości? — 

'odczyt 
17.15 Koncert kameralny 
18.00 „Gl iniane miasto" — fel ieton 
18.13 Impresje wschodnie — płyty 
18.55 Program na ju t ro 
19.00 Słuchowisko pt. „W lesie" (wznowienie) 
19.30 Iteeilal skrzypcowy 
20.00 Wieczór operetkowy. Wykonawcy: orkiestra 

Polskiego Radia oraz L. Szczepańska 1 chór P.R 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wieczór 

ny i Pogndnnkn aktualna 
22.10 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
22.25 Zespól Stefana Rachonia 
23.00—24.00 Programy lokalne Warszawy I I (Mo

kotów) i Lwowa 

Warszawa I I ( M o k o t ó w ) . 

23.03—24.00 Muzyka taneczna — płyty 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

10.45 Coś dla każdego — płyty 
14.45 Koncert życzeń 
18.15 Do słuchu i do tańca — płyty 
18.45 Pogadanka pt. „Len i konopie" 
22.20 Wiadomości sportowe 

P I Ą f E K , 7 M A J A . 
W a r s a w a I (Raszyn) 

i inne tozgłośnie Polskie 
6.30 Pieśń poranni 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a i yt 
7.00 Dziennik p<aany 
7.10 Pare infornacyj 
7.15 Audycja d l poborowym 
7.35 Muzyka ip łyt 
8.00 Audycja dl szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja k szkół 
11.57 Sygnał mi i hejnał i Krakowa 
12.03 Koncert rkiestry wojskowej 
12.40 PzicnnikPołudniowy 
12.50 Mój og»dek warzywny — pogadanka 
15.00 Wladomżcl gospodarcza 1 
15.155 Konre w wykonaniu orkiestry Tadcnstf 

SeredyńskUo 
15.55 Jak spizić święto? 
16.00 Film patyka, architektura 
16.10 Pngadaca społeczna 
16.15 Rozmoy z chorymi — te Lwow> 
16.30 Koncer — z Poznania 
17.00 Licea jspodercze — odczyt 
17.1 S D. e. orleerlu: —• » Poznania ł ' ' • 

111.00 Herez sportowe — pogadanka 
18.10 1'Oraifk aportowy 
18.20 Muzyi lekka — płyty 
13.45 Progsn na jutro 
18.505 P r z l f d prasy rolniczej — s Wilna 
19.00 „ l )w i rewie" — akces 
19.20 Z pinią po k ra ju 
19.45 Fraaent operowy 
20.00 K o n t poświecony twórczości Karola S«J» 

manowśego 
W perwie około g. 2 1 : Dziennik wlectorirj 

I poganka aktualna 
22.30 „Decic starego miasta" — fragment z pOa 

wieści- I. Kraszewskiego 
22.50 M y k * 1'kka — płyty 
23.05—2>0 Programy lokalne Warszawy I I ( M * 

kotów> Lwowa 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

7.35 M«die operetkowe — płyty 
13.00 C< dla każdego — płyty 
155.15 V ) k a dla wszystkich — płyty 

15.40 > spędzić święto? 
15.45 l.kl koncert — płyty 

18.15 Hiidnik sportowy 
18.20 1' godziny muzyki włoskiej — płyty 

18-30 )gadanka pt. „Ślub na przedmieściu" 

JACQUES B R I E U W 

DWAJ BftACiA* 
Nie ma dla mnie większej rozkoszy, 

jak latem, na Korsyce, wędrować przed 
siebie bez celu po nieznanych mi drogach. 

Wychodzę o świcie i często pod wy
gwieżdżonym niebem spędzam noc. 

Pewnego anka pociągnęła mnie kamie 
nista ścieżki , w j ą c a się wśród kwitną
cych mirtów, obsypanych owocem dzi 
kich pisłacyj i cierni, u g r a ^ c y c h się pod 
kiściami jeżyn, w t lkich, soczystych i sło 
dkich jak miód. 

Łeciuiki po^:ew od mor/a muskał Rrl 
:zoło, łagodząc żar paką/eg', słońca. 

W odr!-.li beczały stada owiec, poszcz; 
kiwały leniwie psy, a na granitowej ska
le przysiad* n 1 ruchomo orzeł. Nagle roz-
"dnął skrzydła wzniósł się w przestwo-
rza. 

Czułem się szczęśliwy. Lekko mi było 
na sercu. 

W chwiiach zmęczenia siadałem na 
przydrożnym głazie i patrzałem w dal 
przed siebie. Morze spokojne, błękitne 
drzemało u mych stóp, odbijając w swej 

niezrównany lazur nieba. 
Był lipiec. Chwilami dochodził śpiew 

żniwiarzy. 
Pod wieczór, często przystając i od

poczywając, doszedłem do jakiejś małej 
wiosczyny. 

Wszystkiego było sześć domostw z wą 
skimi okienkami, i ciemnymi ścianami. Po 
rośniętc mchem dachówki przytrzymywa
ły równie omszałe kamienia. Kozy już u-
wiązano przy progu. W ogródkach wszę

dzie te same altanki, porośnięte winem i 
drzewa figowe. 

Stanąłem pod zmurszałym krzyżem i 
namyślałem się, co dalej robić. 

Kobiety o powolnych ruchach, smukłe, 
ciemnookie i czarno ubrane czerpały wo
dę u studni. 

Odpowiedziały uśmiechem na moje po 
witanie. Jedna zapytała, skąd przybywam 
i dokąd idę. 

— Wędruje dla przyjemności — odrze
kłem — podoba mi się ta wioska. Czy 
mógłbym tu przenocować? 

— Będzie pan miłym gościem — za
pewniła mnie z powagą. 

Szły jedna za drugą, niosąc dzbany na 
głowie. Półnagie dzieci trzymały się ich 
spódnic, przypatrując mi się nieufnie. 

Poszedłem za nimi i przed pierwszą 
chatą przysiadłem na kamiennej ławce. 
Patrzyłem na gaje oliwne i stuletnie dęby 
piętrzące się dokoła po skalistych zbo
czach. 

Powoli mężczyźni uznojeni wracali do 
żniw. Mieli długie włosy i brody i szczere 
energiczne spojrzenie. 

Pokłonili mi się nisko, ale bez uśmie
chu. Gospodarz, u którego miałem spę
dzić noc, przysiadł się do mnie. żona je
go przygotowała wieczerzę, a dzieci, o-
nieśmielone, przyglądały mi się zdałcka. 

Z apetytem zasiadłem wraz z całą ro
dziną do posiłku. Zupa, ser kozi i chleb 
jęczmienny smakowały mi wybornie. 

Gdy dzieci ułożyły się do snu, wróci
łem na ławkę przed domem. Gościnny go
spodarz dotrzymywał mi towarzystwa. 

Upojony czarowną nocą, przesyconą 

aromatami, których Korsyka jest jedyną 
ojczyzną, szepnąłem: 

— Błogosławiony kraj ! Szczęśliwi ci, 
co tu się rodzą i tu umierają. 

— A jednak i u nas zdarzajją się zbro
dnie, i u nas płyną łzy — usłyszałem w od
powiedzi — Niech pan posłucha. 

— Byłem wtedy dzieckiem, a do dziś 
nie mogę zapomnieć straszliwego widoku 
jaki się pewnego dnia moim oczom przed
stawił. 

Mieszkali w naszej wsi dwaj bracia 
Paweł i Jan. Kochali się bardzo. Rodzice 
wcześnie ich odumarli. Wychowal i ich 
stryjowie. Wyiośl i na dzielnych, silnych 
chłopców, lubianych przez wszystkich. 

Paweł ożenił się z śliczną i dobrą 
dziewczyną. Nikt nie słyszał, aby Maria 
kiedykolwiek glos podnosiła. 

Gdy po trzech latach pożycia wciąż je
szcze nie była matką, Paweł powiedział 
bratu, że się i on musi ożenić, bo nie bę
dzie komu zostawić dobytku. 

Jan długo się namyślał, aż kiedyś na 
weselu zakochał się rta śmierć w młodej 
pastuszce Julii. Trudno było bez zachwy
tu patrzeć na jej włosy czarne jak węgiel, 
usta purpurowe, oczy rzucające skry z 
pod długich rzęs i wiotką kibić. 

Wkrótce piękna Julia została żoną Ja
na. W przeciwieństwie do Mari i była gwał 
towna i zazdrosna. Owładnęła mężem cał
kowicie. Nie widział za nią świata. 

Julia nie znosiła bratowej. Zaczęła 
podburzać Jana przeciwko niej. Ten z po
czątku nie dawał posłuchu jej skargom, 
ale wkrótce uległ wpływowi żony i także 
krzywo jął spoglądać na Marip 

Pierwsza w życiu kłótnia między bra
ćmi wybuchła o siekierę. Sąsiedzi ich roz
broili. 

Ale w parę dni potem, gdy obydwaj 
pracowali w polu, rozległ się strzał. Ludzie 
się zbiegli i ujrzeli Pawła leżącego bez ży
cia w kałuży krwi . 

Posądzono Jana, ale wypierał się roz
paczliwie, a sąsiad i jego żona upewniali, 
że w chwili , gdy usłyszano strzał, Jan był 
u nich. 

Któż w takim razie mógł być zabójcą? 
Paweł nie miał wrogów. Nie zdołano roz
wikłać ponurej zagadki. 

Mar ia wróciła do rodziców. 
Julia została sama w domu, ale wszy

scy od niej stronili, nie miała ani jednej 
przyjaciółki. 

Jan wpadł w bezbrzeżną rozpacz. W y 
chodził przed świtem, a wracał dopiero, 
gdy noc zapadła. Nawet w niedzielę go w 
domu nie było. C i , co go przypadkiem 
spotkali, na widok desperackiego jego w y 
glądu, zdjęci lękiem usuwali mu się z 
drogi. Pewnego wieczoru nie wrócił. 

Julia napróżno go wyglądała. Po mie
siącu także opuściła wieś i wróciła do 
siebie. 

Ma ły domek, w którym bracia, zanim 
się nie pożenili, byli tak szczęśliwi, zabito 
deskami. Otrzymał on miano „domu prze
klętego". Dziś dach się zawalił, a i ściany 
się rozsypują. Ruiny porosły chwasty i 
ciernie. Przechodnie, idąc tamtędy, trwo
żliwie kreślą znak krzyża. 

Gospodarz skończył swa opowieść. M i l 
czeliśmy przez długą chwile, po czym on. 
który miał sic zerwać o świcie poszedł 
spać 

Zcałem sam. W t e m przyszła nil chę41 
obejrnia ruin przeklętego domu. Łatwol 
do nit trafiłem. Stanąłem w zamyśleniu, 
patrz, na zalane księżycową poświatąj 
szcząi domostwa. 

Vtem usłyszałem rozpaczliwy szloch. 
O pa kroków ode mnie klęczał, bijąc sto 
w p?si, jakiś człowiek, odziany w zgrze
bne lotno, znaczone na piersiach i p le* 
caclwielkim czarnym krzyżem. 

jjęła mnie głęboka litość. 
J Dla czego płaczesz? — zapytałem. 
- Jestem największym grzesznikiem, 

jak?o ziemia nosiła. Zabiłem brata. Urn-
kn.'in sprawiedliwości ludzkiej, ale b o -
skrmnie dosięgła. Tułam się, szarpany 
słrjzliwymi wyrzutami sumienia. Co nod 
prchodzę tu z ukrycia, gdzie modlę się 
ca dzień, żywiąc się, jak zwierzęta, t ra 
w i korzonkami. Oddaj mnie w ręce l u -
dJ niech karę wymierzą... 

>bjął moje kolana i osunął się do moicK 
n,'. Schyliłem się, by go podnieść: był 
nrtwy. 

Pośpiesznie wróciłem do chaty. 
— Bierz motykę i łopatę i chodź ze 

«ą — powiedziałem cicho gospodarzo-
•, zbudziwszy go z twardego snu. 
•— Znalazł pan pewno skarb — szepnął. 

Zoczywszy trup?, zatoerył się z prze-
źenia. 

— T o Jan... — wybełkotał. 
— Trzeba go pochować, nie mówiąc 

fc nikomu. Wykopaliśmy grób wspólny -

i siłami. 
Na piersi pokutnika złożyliśmy dwie 

.alazki na krzyż i zasypaliśmy pośpie-
•znic mogiłę ziemia i ka rn ie ' ' " '^ . 

Tłum. K w . 

http://jn.il


DOKĄD IDZIESZ? 
NA BIEC „KURaElUt ŁÓDZKIEGO 

W dniu di i j ie jszym o godz. 12-ej w po
łudnie w parku Poniatowskiego odbędzie sie 
Wer sztafetowy na dystansie 7x> km. o nagro 
»• Praechodnla Kuriera Łódzkiego. 

Bieg ten jest największa imprezą lekkoatle 
tyczną sezonu na terenie Łodzi, gromadzi bo
giem na starcie zespoły wszystkich klubów 
łódzkich w liczbie kilkunastu. 

B r a m y parku otwarte będą dla publiczności 
która ma wstco bezpłatny. Na miejscu zainsta 
lowane zostaną gigantofony, przez które pu
bliczność będzie informowana w ciągu trwania 
całego biegu. 

Bieg dzisiejszy zgromadzi niewątpliwie, jak 
dotychczas, tysiączne rzesze żądne pięknego 
sportowego widowiska. 

Wielkie imprezy 
przynosi dzień dzisiejszy w Łodzi. 

Dzisiejszy dzień obfituje w imprezy 
•portowe. Poza biegiem sztafetowym o na 
grode „Kuriera Łódzkiego", odbędzie się 
mecz piłkarski ŁKS-u z wiedeńską druży
ną Plorisdorfer AC. Zawody rozpoczną 
Sn) o godz. 16,30. 

O godz. 16-ej na stadionie W i m y roze 
trane zostaną zawody lekkoatletyczne 
lódz — Poznań w konkurencji pań. O tej 

samej porze w basenie Y M C A szkoły śred 
nie wa lczyć będą w zawodach p ł ywack i ch 
o nagrody przechodnie ufundowane przez 
Y M C A . 

Na stadionie Ł K S - u o godz. 13,30 o d 
będą się zawody lekkoat letyczne j u n i o r ó w 
Ł K S — U T i seniorów Ł K S — Tur . 

Poza t ym szereg piłkarskich zawodów 
o m is t rzos two k lasy A. 

Lekkoatleci łódzcy otrzymają trenera. 
Nazwisko nie fesi* leszcze wymieniane. 

, Łódzki Okręgowy Związek Lckkoatlctyczay 
V naJbMzsrych dniach zaangażuje trenera lek 
kpatletycznego, który prowadziłby ćwiczenia 
wl» zawodników wszystkich klubów łódzkich. 
Nazwisko przyszłego trenera nie Jest jesascze 
wymieniane, będzie to najpewniej jednak któ-

WYJAŚN1ENIE. 
• W związku z notatką pod tytułem „Maić 
fta szczury i wazy", zamieszczoną w ponie
działkowym „Echu" otrzymaliśmy następujące 
wyjaśnienie od uniewinnionego przez sąd F. 
Ciapciaka: 

ZoeUtem zaproszony przez A . Benków, do je j 
Hgrody celem wytępienia robactwa, które roz-
"Wołyło sit wakutek niechlujstwa gospodarzy. 
P\n krów kazałem zastosować mycie, a prze
ciwko szczurom założyć cuchnące lekarstwo 
4o dziur. Jako wynagrodzenie za wytępienie 

!
»bactwa i gryzoni sami gospodarze wyznaczy 
I 110 zł., dając a eon to 60 złotych, przy czym 

•obowiązalem się pieniądze zwrócić, jeżeli swe-
ko udania nie spełnię. Gdy rwoją czynność 
^yfcełiałam wyraf inowana Benkowa zażądała 
>o godzinie zwrotu pieniędzy. Zgodziłem sie to 
Uc.jrcJć, a j * przy świadkach. Benkowa zamel
dowała o tym policji, a JA pieniądze zwróciłem 
Przy świadkach. 

Ne. rosprawie sadowej krętactwo wyszło na 
Jaw i sąd mnie od zarsutu uwolnij. 

• F. Ciepełek. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJO
ZNAWCZEGO. 

W pjątek dnia 7,5 br. o godzinie 20.30 w 
lokalu Towarzystwa (A* Kościuszki 17) p. JaNINA Czeraszkiewiczówna wygłosi odczyt pod 
tytułem: „Z przeszłości historycznej wojewódz 
twa łódzkiego". 

W soboto dnia 8 maja br. o godz. 20,30 od-
bedsla sit miesięczna herbatka towarzyska, na 
której dr. Jadwiga Krasicka wygłosi odczyt 
Pod tytułem; „Wi lno". 

W niedzielę dn. 9 maja br. odbędzie sie wy 
Cieczka do Będkowa. Wyjazd z PI. Reymonta 
tramwajem ŁWEKD. o godz. 8-eJ punktualnie 

,do Tuszyna, skąd pieszo do Będkowa. WycieCZKA 7. i•it-d/.t 1 rajobraz moreny czołowej w o-
kolicach Tuszyna i w Będkowie piękny kościół 
gotycki z l.*-»f wlegu. Powrót tramwajem z 
Tuśiyna; cia osób słabszych możliwość powro 
tu i Będkowa kr»!«Ją do Łodzi lub końmi do 
Tuszyna za dopłatą. Koszt wycieczki dla człon 
ków 1 zł. 50 gr. dla gości — 1 zł. 70 gr. Za
pisy NA wycieczkę ptzyjmuje Sekretariat To
warzystwa w piątek dnia 7 maja br. w godzi
nach od IV-20 -eJ. 

ryś z łódzkich wychowawców w.f. znający do 
skonale tę gałaż sportu. . 

Należy podkreślić, że pomocy finansowe! na 
zaangażowanie tak potrzebnego dla łódzkiego 
spor tu lekkoatletycznego trenem udzielił Z a 
rząd Miejski daleki niezwykle przychylnemu 
stosunkowi prezydenta Godlewskiego do spor
tu. 

EJ%KA — KHO 11%. 
Piecz „ d z i k i c h " PLŁKARZG. 

Na boisku Union - Touringu odbył się mecz 
piłkarski miedzy drużynami S. S. .Ernka" 1 K. 
K. O. zakończony zasłużonym zwycięstwem pił 
karzy „Enikt" w stosunku 7:3 (2:2) . Ernka by 
ła drużyną znacznie lepszą I przez cały czas 
meczu miała przewagę nad słabo grającym ze 
społem KKO. Bramki dla Emki (dobyl i : — 
Tccrld 3, Michel 2, Oruszcyńskl i Jach po 1. 

DAR DLA BIBLIOTEKI RIOK-u. 

Robotniczy huty tut Oświaty i Kultury im. 
Ci. Żcromskli?o w rożnych punktach miasta 
prowadzi św'.'.t!.:e robotnicze, w których od
bywają się łysi:ma.yczne wykłady, odczyty, 
pogadanki I tp. każda ze świetlic posiada 
bibliotekę, lecz ilościowo nie odpowiada ona 
wymaganio.n ś*it ' . l 'czan. Nie posiadając fundu 
szów na zwiększenie biblioteki korzysta bar
dzo CZCStu ? > IPMIOŚCI. 

P. (Jraiińsk) Zygmunt ofiarował 50 dzieł dla 
biblioteki K i ' K •>, ra co Zarząd składa tą dro 
za gorąca todi.u.kuwante. 

O D C Z Y T W S T O W A R Z Y S Z E N I U T E C H 
N I K Ó W . 

W piątek, dnia 7 maja br. o godzinie 20,15 
w sali naszego Stowarzyszenia prof. dr. Wła
dysław Leon Biegelelsen z Warszawy wygło
si odczyt p.t .Teoria a życie gospodarcze". 

Wstęp dla członków I Ich rodzin bezpłatny 
dla wprowadzonych gości 1 złoty. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A . 

Staraniem Sekcj i Odczy towe j Oddzia łu 
Łódzk iego Polsk iego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę, dnia 9-go bm. o godzinie 12 
minut 30 w sali P. C. K. przy u l i cy P io t r 
kowsk ie j 203/5, dr. T r a w i ń s k i wyg łos i od 
czyt n.t.: „Zagadn ien ie bó lu w c h i r u r g i i " . 

iWstęp bezp ła tny . 

Kio wygra ł pół mi l iona? 
Wczorajsze losowanie 3 proc. Premiowej Poż. Inwestycyjne; 

W A R S Z A W A , 6.5 — W e wczorajszym 
l osowan iu 3 proc. P remiowe j Pożyczk i In 
westycy jne j 1-szej emis j i g łównie jsze pre
mie pad ły na następujące numery ob l i ga 
cj i (p ie rwsza l iczba oznacza numer ser i i , 
d ruga — o b l i g a c j i ) : 

500.000 zł. — 11672-23 125.000 zł. —-
17681-47 po 50,000 zł. — 12422-42, 
17380-41 po 250,000 zł. — 2818-9, 16770 
- 4 7 , po 10,000 zł. — 476-46 , 1850-9, 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4- ta po poł. 

Adwokat i zabójca; wiecz. 8.30 Gdzie dia
beł nie może. 

Teatr Polski (Cegielniana 27 ) — Pan
na Maliczewska. 

Casirto — Nicpoń. 
Corso - -^atża lekkiej b ' jgady 

Zakochana para. 
Europa. Droga do Rio. 

Grand-Kino — Płomienne serca. 
Jar — Na scenie: Łódź w kwiatach, na 

ekranie: Czar wiedeńskiego walca. 
Metro — Pani minister tańczy. 
Mimoza. I. Caliete, miasto miłości. 

I I . Ma ły lord. 
Mi raż — Ma ły narynarz 
Palące — RtOtid • armen 

Przedwiośnie. Dla ciebie, Mario. 
Rial to: „Ku Wolności" . 
Rakieta —- Wiedeń szaleje. 

Stylowy. Dzieci szczęścia. 
T o n — P3pa «iy żeni. 
Zachęta: 2 ) „ D w a dni w ra ju" ; 2 ) „Ada 
to nie wypada". 

W Y S T A W Y . 
Wystawa silników t elektrotechniki w gmachu 

Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w sarka Sien
kiewicza, otwarta w dni powszednia od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziela 1 święta od g. 10 rano 
do 30 wiece. 
Wystawa obrazów Aha Gulaajtra przy ul. Piotr, 

kowskiej 104 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w piątek I w sobotę o godz. 8,30 wiecz 

oraz w niedzielę o godz. 4-eJ po pol. (po ce
nach zniżonych) arcyzabawna komedia Roma
na Niewiarowicza „Odzie diabeł nie może". 

W sobotę o godz. 4-el po pot. Po cenach 
zniżonych oraz w niedzielę o godz. 8,30 prze
bojowa sensacja Speyęrą „Adwokat 1 gabój-
CU,g 

Ludwik Solski w Teatrze Miejskim. 
W poniedziałek o godz. 8,30 wlecz, nieod

wołalnie po rac ostatni Ludwik Solekt wystą
pi w doskonałe] komedii Moliera „Skąpiec". 
Ceny zniżone. 

Wkrótce wystąpi w Teatrze Miejskim rewe 
I tcy jny balet Parnella w zupełnie nr/wyra pro 
gramie. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę fasolową, puree kartoflane ze gzpi-

nakiem, leniwe pierożki z serem. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. Domiceli . 
Wschód słońca 4.08. 
Zachód słońca 19.14. 
Długość dnia 15.06. 
Przyby ło dnia 7.07. 
Tydz ień 19. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. ^ 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel . 8 . 

3571-16, 4734-45, 5553-30 , 6064 -40 , 
6803-16, 8327-14, 8959-2 , 9066-4 , 13584 
- 3 , 14987-19, 21521-40, 21912-40. 

salonowe od i ł . 90 gwaraatowa' 
na za gotówkę i oa raty 

Wytwórnia Rowerów 
, H O — M A ' * 

Ł o d z P i o t r k o w s k a 1 3 3 

Niezawodny, skuteczny i prosty 
Jest krem ORO . METAMORPMOSE przeciw 
piegom pryszczom, opaleniźnie i td. Do naby
cia w firmie Hugo Guettet Piotrkowska 145., 

Napiórkowskiego 65. Rzgowska 67. 

PIECE I K U C H N I E różnych wzorów, kolo 
rów i deseni poleca Zakład Zduński E. 
Zalewski, Przejazd 28 , tel 189-35. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki. 

KRANIEC MĘSKI 
SZ. M A J C H R Z A K . 

GŁÓWNA 46, poprz. of., I piętro (dawn. Nawrot 54) 
Tykouuje wszelkie zamówienia w zakresie fachu 

wehodaare podług ostatnich modeli 
CENY PRZYSTĘPNE- CENY PRZYSTĘPNE. 

S P R Z E D A M pół domku za 3500 zł. dwa 
mieszkania wolne. Limanowskiego 159i Ra 
dziejewski. 

M E B L E kompletne i pojedyncze, od 
skromnych do najwykwintniejszych od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórn ia K. 
Galara ul. Piotrkowska 275, tel. 262-05 i 
231-80 , / 

dla Psów 
LEK. WET. M . A. JReicha 

Gdańska 117 ~ «a 
/ r ó g Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE PSÓW. 
S P R Z E D A M sklep rzeźnlczy z warsztatem 
lub filie, tanio — natychmiast. W i a d o 
mość w administracji „Echa". 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies czarny, podpalany 
ratlerek. Wiadomość Obywatelska 41 m. 
23 . 

C Z E S Ł A W M I C H A L A K ul. Mielczarskiego 
15, zgubił legitymację, wyd- z f-my I. K. 
Poznański. |. ...» w o 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 

Miejska Biblioteka Publiczna (nl . Andrzeja 14) 
otwarta dla publicznoiei codziennie proca niedziel 
I łwiat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Kai*-
tak dla dorosłych (ul . Rokicińaka 1) otwarta dla 
publicznoiei codzienni*, proca sobót, niedtiel i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Dzlalyt aoologicany, botani
czny, mineralogiamy I ochrany przyrody — otwar
te dla publlrznolcl w* wtorki, czwartki I soboty 
od g. 15 do 18, w niedziela od g. 10 do 14s 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul . Piotrkow
ska 104). D z i d etnograficzny i prehistoryczny otwai 
te dla publiczności w środy, piętki, aoboty i nie, 
dziele w aodalnaeh od 10 da l i t 

Miejskie Muzeum Historii 1 Sztuki |m. J. I K. 
Bartoszewiczów ( P k a Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
esna otwarte dla publicznoiei w środy, aoboty 1 nie
dziela w godzinach 0<J m do l i . 

A ' k 
Wycieczki 
D0 BERLINA 

od 25. V. do 2. VI. 
„ 25- V. do 9. VI. 

Do EGIPTU 
od 9 do 21 V I 
okr. „Polnia" 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
PIOTRKOWSKA 68 I 6 

P A N I E przed wyjazdem na wakacje zaczną 
każdą robótkę ręczną u Mari i Putowej, 
Piotrkowska 103. Tanie lekcje jednogo
dzinne. Tamże krojenie i modelowanie su
kien. 

C H R O M O W A N I E , " n i k l o w a n i e , srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. 1 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Te ł , 
150-72. 

4 Z Ł O T E trwałą ondulację parową, w y 
konuje Salon Fryzjerski, Ł c d i , Wólczań
ska, 228, „Stanisław". 

DOKTÓR 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 

Spec. chrób wenerycznych I skórnych, 

al. Piotrkowska 99 - Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 1 B — 0 wiec i . 
w niedziela i święta od 9 — 12. 

D O K T Ó R 

IGNACY PIECHO WICZ 
Akuszerja i chor, kobiece 

przeprowadził aie na 

ul.Śródmiejską 20 T«I. 10779 
przyjmuje od 8—10 rano ł od 3—7 wiecz 

Dr med T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. ZAWADZKA O, telefon 234-12 
Przy jmu je od 8 — l i r . — 4 i od 6 — 8 w 
# niedziele i święta od 8—1 w oohidrtie. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
WENEROLOOICINA 

leczenia chorób weneryeanyeh i skórnych 

P i o t r k o w s k a I G I 
Od 8 t. do 9 w. w nledz. i gw. od 9 do 1 po poł, 

Panla przyjmuje kobieta . lekara 

P O R A D A 3 Z Ł . 
M A G I E L do sprzedania natychmiast Z 
mieszkaniem. Wrześnieńska 72. 

Ł Ó Ż K A dębowe nowe, modne, solidnej rO 
boty, sprzedam Łagiewnicka 27 , 1 piętro 
m. 4 . Bałucki Rynek. 

S P R Z E D A M tanio: dachówkę, deski, bale 
belki, oraz drzwi i okna. Zachodnia 22. , 

l a Aretf ogło§zcń 
REDAKCJA nic odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynne od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zl 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r med. 

H. L U B I C Z 
Spes.shor akórnyeh wenerycznych j , e k s u a l n y e h 
przeprowadził aię na (ul. P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 1 4 * * 3 2 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

DR H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
Wznowił przyjęcia. 

Ul. TRAUGUTTA 9, "<?'. M*> 
p r t y j m a j . od 11 r i a o od * — • w l e c i . 
W n l . d . l . I . | i w l . t . o d » - 1 J . J 0 , po p o l . 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY KOBIECE 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

S * * w j a * , c o d a . o al 10—12 i o d 5—8 p o p o ł 

DOKTÓR 
%FE Ł U K O Hi $ K I SPECJALISTA CHORÓB USZU, NOSA, GARDŁA I KRTANI. 

Łódź, Zawadzka 3, FR. I P. 
Telefon 190-42 Przy jmuje od godz. 4 do b w 

Dr K L I N G E R 
epao . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 teł. 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 t od 6 — 8 wlecz. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p l c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
P r i y | m u | e o d gods. 8—12, od 4—9 w- o lada la la 

i świa ta od goda. »—1. 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, te lef . 228-92 
przyjmuje od 10—12 1 od 4 — 8 wiecz. 

D r med. ' 
A. AAetKOWICZ 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Sienkiewicza 52, teł. 2 0 2 - 42 

przyjmuje od g. 4 — l i w. 

P R Z Y C H O D N I A d l a c h o r y c h 

W E N E R Y C Z N I E : 
mężczyzn i kob ie t 

P I O T R K O W S K A 8 8 . 
Leczenie chor. wenerycznych I skórnych. 

Kobiety I dzieci przyjmij* kobl . t . - l . k w 
Przychodnia czynna od 9 rano do 9 wlaci. 

apocialny gabinet kosmetyczny. 

P O R A D A 3 Z Ł . IIAJT, 
D r med. 

S. K R Y Ń S K A 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 — 4 popoł. 

D r med. 

N I E W l A i f K I 
Spec.chor. wenerycznych, skr i i tych i aekaualeych 
ANDRZEJA, 5, te le fon 159-40 

orzylmujs od 8—11 rano i od 5—9 wiec*, 
w oiedz- i święta od 9—12 pp. 

D r med. 

P A U L I N A L E W I 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

przeprowadziła się na 

Śródmiejską 2 8 tel. 240 10. 
przyjmuje od 12—2 i od 5 — 8 wiecz. 

D r med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. T e l . 127-84 
Przyjmuje od godz. 8 — 1 0 rano i 4 — 7 w. 

DR MED. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 
przy jmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11, t * j . 246-09 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób weneryeanyeh, aekaualnyeh 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - jwiat łoleeznlezyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 . 8 3 , 
Od 8—10. 1—2.80 i od 6—9 w. w «w. 10—1 

I Dr med. 

Dr Jied. 

M. K L A C Z K O 
CHOR. USZU, NOSA, GARDŁA I KRTAŃ 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuj 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p l c i o w e . 

N A W R O T 32, front, I piętro — T e l . 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . S O r. i o d 5 , 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Dr aied. 

Ze f T A C H O t f S K * 
a k u s z e r f a I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 1—2 i i—8. 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przy jmu je od 8—10 i od 4 — 8 w. 

D T G T R Y D Z E W S K I 
U k a r z b. Warszawskiego Szpitala iw. Łazarza 
a p e c c h o r ó b a k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa Nr. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

1 święta od 10—12. rano. 

D R B R A U N 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE ul. CEGIELŃ A NA 4 tel. 100-57 

przyjmuje 8 — 11 i od 4 — 9 wiecz. 
Niedn. i święta OJ g. 10 — 1 w pot. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
U a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j o j i t . d . 

f U R A D A 3 « l . 

T R W A Ł A oncjuiacja 5 zł. aparatami nie-
parzącymi , grube loki, 100 proc. gwaran 
cj i w iirmie „Czesław" Zgierska 3. 
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Skąd się b ierze czerwony nos? 
Twarze, które mówią... 

ZIMNY i CIEPŁY POT* 
Pomimo, że nie da się zaprzeczyć ol

brzymi rozwój wiedzy medycznej, nie wszy 
stkie stany chorobowe zostały dotąd wyjaś 
nione. W wielu wypadkach medycyna musi 
ograniczyć się do stwierdzenia objawów 
chorób i szukania środków do ich usunię
cia, źródło cierpienia pozostaje jednak nie
znane. 

Wielu ludzi, szczególnie mieszkańców 
miast, skarży się na zimno w kończynach 
przy zadowalającym ogólnym stanie zdro 
wia. W niektórych wypadkach tego cier
pienia przyczyną jest niewątpliwie nie
dokrwistość, lecz objawy te zachodzą czę
sto u ludzi, posiadających dostateczną ilość 
krwi . Przypuszczenie, że powoduje stałe 
lub chwilowe zwężenie naczyń krwionoś
nych, zbajduje wprawdzie oparcie w twier 
dzeniu ludowym „zimne ręce — gorące 
serce", co ma oznaczać, że krew, która nie 
dochodzi do kończyn, przepełnia serce, 
lecz nie wyjaśnia istoty tego chorobliwego 
stanu. , 

Znakomity angielski lekarz, profesor 
Mackenzie wzmiankuje w swej pracy o cho 
robach serca o „chorobie X " . Dotknięci 
tym niezupełnie jeszcze zbadanym cierpie
niem są bladzi, chudzi o twarzy pomarszczo 
nej nawet u młodych ludzi. Jest im zawsze 
zimno. Ręce nabrzmiewają, palce martwie
ją, nos się czerwieni. Trawią źle i uskarża
ją się na przypadłości sercowe, pomimo, że 
badanie lekarskie nie stwierdza żadnej cho
roby serca. Cierpiący na chorobę łatwo sta 
ją się przygnębieni, łecz nie są pesymista
mi i pragną odzyskać zdrowie, wobec cze
go ulegają łatwo wpływom natury psychi
cznej. — T a okoliczność umożliwia dość 
często skuteczną walkę z chorobą X. O d 
powiednie odżywianie i oddziaływanie na 
psychikę chorego prowadzi czasami do zu
pełnego wyzdrowienia. 

Wśród uczuć, jakich doznajemy przez 
skórę, pierwsze miejsce zajmują łechtanie 
i swędzenie. To ostatnie mogą powodować 
przyczyny natury chemicznej, jak to bywa 
przy ukąszeniu pcheł, pluskiew, mrówek, 

lub przy dotknięciu się pokrzywy. Powyż
sze przyczyny wywołują oprócz swędze
nia zaczerwienienie skóry. 

Istnieje jednak swędzenie nie pozosta
wiające na skórze żadnych zmian, pomimo 
że może trwać miesiące, a nawet lata. N a j 
dokuczliwsze bywa swędzenie, występują
ce w starości. Przyczyną jest tu najprawdo 
podobniej zła przemiana materii, lecz nau
ka nie zdołała jeszcze zbadać, jakie miano
wicie substancje, powstające przy anor
malnej przemianie, powodują swędzenie. 
— Swędzenie pojawia się czasami u l u 
dzi młodych zwykle jesienią, lub na po
czątku zimy i trwa do wiosny, Swędzą czę 
sto poszczególnie miejsca skóry bez żad
nych zmian, ani na niej ani wewnątrz or
ganizmu. Zdarza się jednak, że swędzenie 
powstaje na tle schorzeń wątroby lub jest 
spowodowane cukrzycą. 

T w a r z niektórych ludzi jest istotnie 
„zwierciadłem duszy", odbijają się na niej 
najmniejsze zmiany psychiczne. Ludzie ta
cy rumienią się lub bledną w jednej chwili . 
Przyczyna stanów kryje się w nadmier
nej wrażliwości nerwów. Są to stany kło
potliwe, gdyż ludzie, doznający ich zmu
szeni są do mimowolnej szczerości nic mo 
gąc ukryć zmian, zachodzących w ich psy
chice. 

N ie wyjaśniono również dotąd przyczyn 
nadmiernego pocenia się. Ustalono tylko, 
że wydzielanie potu zależne jest nie tylko 
od fizycznego wysiłku, lecz również od sta
nów psychicznych. Ludzie wolą pocić się 
„ciepło", zimny bowiem pot jest skutkiem 
doznanego przestrachu lub objawem zamie 
rających funkcji życiowych; nosi wtedy 
miano śmiertelnego. Do objawów chorob
liwych należy pocenie się rąk i nóg. N i e 
wiadomo również dlaczego pocenie się 
rąk występuje często u młodych dziew
cząt, stanowiąc czasem przeszkodę w nau
ce zawodu np. szycia, haftu. — U ludzi bar 
dzo nerwowych pot ścieka z rąk literalnie 
kroplami w chwilach silniejszego wzrusze
nia. Ludzie tacy pocą się często po spoży-

Czy zdrowo 

jest spać po obiedzie? 
Sen jest tak wspaniałą dla zdrowia 

rzeczą, że trudno jest na to pytanie dać 
przeczącą odpowiedź. 

Ale jaką porę dnia należy obrać do spa 
Ilia? — oto pytanie. 

Jeżeli źle lub wcale nie spaliśmy w 
nocy, a nie możemy się dowoli wyspać z 
rana, korzystamy z okazji, jaka nam się 
nadarzy i utnijmy sobie smaczną drzemkę 
poobiednią. Dbajmy o to jednak, aby nie 
przeciągnęła się ona zbyt długo, gdyż w 
tym wypadku nie uśniemy łatwo wieczo
rem. 

Jeżeli jednak chodzi o codzienny regu

larny odpoczynek w ciągu dnia, to dla o-
sób, ze skłonnościami do tycia, stanowczo 
polecimy krótki sen przed samym obia
dem. Daje on się ła+wiej przerwać i gwa
rantuje rzeźkość po obiedzie; ta znów przy 
da nam się na spacerek, dobry na schudnie 
cie. 

D la osób, chcących przybrać na wadze 
lub też mających zaburzenia żołądkowe, 
polecimy stanowczo, jeżeli już nie sen, to 
chociażby odpoczynek po posiłku, i to, o 
ile możności z leżeniem na prawym boku. 

Ułatwia to bowiem przechodzenie za
wartości przewodu pokarmowego. 

ciu ostrych lub kwaśnych pokarmów. 
Rzadkie są wypadki barwnego potu, któ 

ry bywa koloru żółtego, czerwonego, zie
lonego, niebieskiego lub nawet tak ciem
ny, że robi wrażenie czarnego. Nieznany 
jest skład czynników, barwiących pot. W i a 
domo jedynie, że nie mają nic wspólnego 
z kolorowymi tkaninami, użytymi na ubra
nie. 

Bardzo przykrym objawem jest czerwie 
nienie się nosa, często nie pozostające w 
żadnym związku z piciem alkoholu. Powo
dem jest tu anormalne krążenie krwi, któ-
Tego skutki zwykle nic dają się usunąć. Nos 
czerwieni się przeważnie u mężczyzn. U 
kobiet zabarwienie to występuje częściej 
na policzkach, czole i podbródku. 

Źródłem tego objawu jest przeważnie 
atonia kiszek. 

Krótkie fale radiowe 

Fale radiowe znamy przede wszyst
kim z odbiorników radiowych, za pośred
nictwem których przynoszą nam audycje. 

N ie jest to jednak jedyne zastosowanie fal 
radiowych. Ostatnio rozpowszechnia się 
coraz więcej stosowanie fal krótkich i ul 
trakrótkich (o długości od 30 do 3 m) do 
celów leczniczych. Krótkie fale radiowe 
posiadają bowiem cenne własności leczni
cze, a przy tym są bardzo przenikliwe i 
umożliwiają wprowadzenie dużych ilości 
ciepła do organizmu ludzkiego. W niektó
rych wypadkach działają one, podobnie 
jak promienie Roentgena, a nawet nieco 
bardziej skutecznie. W leczeniu niektó
rych chorób fale krótkie okazały się je
dnak niezastąpione, np. przy owrzodze-
niach wewnętrznych, zapaleniach, pew
nych schorzeniach wątroby, nerek i t. p., 
których skuteczne zwalczanie było przed
tem niezmiernie utrudnione. 

Po przeprowadzeniu licznych' doświacl-

Najpiękniejsza ozdoba. 

iti lecznicze. 
czeń w tej dziedzinie, okazało się, że do 
leczenia każdej części organizmu można 
dobrać najodpowiedniejszą długość fali. 
M a to ogromne znaczenie przede wszyst
kim na jakiś organ wewnętrzny, nie wpły
wając prawie wcale na organa sąsiednie, 
które mogą nawet zasłaniać sobą objekt 
chory. Zjawisko to nazwano efektem se
lektywnym. Lekarze stwierdzili również, 
że ilość energii potrzebna do celów lecz
niczych może, a nawet powinna, być W 
wielu wypadkach bardzo niewielka, tak że 
temperatura objektu naświetlanego falami 
krótkimi nie ulega przy tym widocznemu 
podwyższeniu. Świadczy to, że fale krót
kie mogą wpływać w pewien, niezbadany 
dotąd sposób, na procesy życiowe. 

W większych dawkach energii fale kró 
tkie mogą wpływać na organizmy żywe 
szkodliwie, a nafret śmiertelnie. Małe zwie 
rzęta, jak króliki, szczury, myszy naświe
tlane z bliska falami krótkimi, doznawały 
przekrwienia tkanek i pękania naczyń 
krwionośnych. W ten sposób, po dłuższym 
okresie naświetlania, zwierzęta te zdycha
ły. Owady, umieszczone w silnym polu fal 
krótkich, ginęły natychmiast, a rośliny za
mierały i usychały po kilkuminutowym na
świetlaniu. 

Podmiejskie i wiejskie domy toną obecnie w bieli kwiecia, którym osypane są sady. 

PODSŁUCHANE 
M A W Ę C H . 

— Widziałaś? Ten koń chciał mnie 
ugryźć w głowę! 

— M a węch! Poczuł sieczkę... 

Ł A T W A Z A G A D K A . 

— Co ty masz w tej torebce, ciociu? 
— Cukierki, a jeżeli zgadniesz, ile ich 

jest, dostaniesz wszystkie trzyl 
I 

O Ś W I A D C Z Y N Y . 

— Panno Maniu! Kocham pani niebie
skie oczy i blond włosy. 

— Pewnie to samo mówił pan innej 
przed godziną.. 

— Nie, panno Maniu, tamta miała piw 
ne oczy i była brunetką! 

KASJER: 

Słyszeliście? Poznański poszukuje ka
sjera. 

— Jakto? Przecież przyjął kasjera do
piero w zeszłym tygodniu? 

— Właśnie tego poszukuje. Uciekł Z 
forsą. | 

BURZA. 

W domu młodej pary wybuchła pierw 
sza gwałtowna burza. 

— Nie ożeniłeś się z kucharką — w o 
ła pani. 

— M ó j żołądek mi już dawno o tym 
powiedział — odparł złośliwie pan. 

ADAM CZEKALSKI 

I 
ZA 

p o w 

No cóż, kochałabyś mnie? — powtórzył. 
' * — Ja już dzisiaj kocham cię bardzo, Marku. 

— No, o tym, to ja wiem, ale czy później, kiedy za 
mieszkalibyśmy już tutaj, ot, widzsz, w tym gaju, ra
zem? Czy wtedy kochałabyś mnie tak, jak dzisiaj? 

— Ach, Marku, ja nawet myśleć o tym nie mogę, 
bo mi dech zapiera. 

Wtedy on wziął ja. w ramiona i wycisnął na jej na
brzmiałych, soczystych jak wiśnie, ustach, długi pocału
nek, a jej się zdało, że jakaś rozkosz ogromna rozlała 
jej się po krwi . 

Maryna myślała o tym wszystkim dzisiaj i zastana
wiała się, czy Marek pocałuje ją też teraz. Przypomina 
sobie ten pierwszy pocałunek Markowy i doznaje uczu
cia tej samej niemal rozkoszy, co wtedy, w lesie. Aż 
przystanęła na miejscu z sierpem w ręku i zapatrzyła się 
gdzieś w dal, jakby oczyma wyobraźni widziała się w 
tej uroczystej chwili pie/wszego pocałunku. 

A potem Marek uciekł w świat. Boże, ileż łez wyla
ła ona wtedy! Mijały lata, a Marek nie dawał znaku o 
sobie. Z pewnością dawno zapomniał o niej. Nie chcia
ła długo w to wierzyć i wciąż na niego czekała. Chadza
ła do lasu i często oglądała to miejsce, gdzie Marek za
mierzał postawić dom dla nich obojga. Lata biegły, M a 
ryna miała już dwudziestkę obłożoną ale nie chciała wy 
chodzić za nikogo za mąż. Czekała na Marka, wierząc, 
że on wróci do niej i zostanie przy niej już na zawsze. 
Ale Marek nie wracał. Odwiedzała często jego rodzi
ców, pomagała matce w pracy koło domu, pragnąc choć 
cokolwiek dowiedzieć się o nim, ale Borutowie długi 
czas sami nic nie wiedzieli. Dopiero po sześciu czy też 
siedmiu latach przyszedł pierwszy list. Marynie zdało się 

wtedy, że słońce weszło do jej serca i oświetliło ją ca
łą. Tak promieniała radością. A potem... potem — za-
częiy przychodzić opisy jego podróży i jego książki...-
Wreszcie nadeszła wiadomość, że Marek się ożenił. 
Z wyżyn olbrzymiego szczęścia Maryna spadła w otchłań 
niedoli. I już więcej nie opierała się naleganiom matki 
(bo ojciec już wtedy nie żył ) i wyszła za Stacha M a l i 
nowskiego. Była zrezygnowana i wszystko jedno jej by
ło, kto będzie jej mężem. Ktokolwiek to był, nic będzie 
to Marek. 

I wreszcie, wreszcie, po tylu latach, po tylu tęskno
tach i łzach serdecznych, ronionych w cichości 'i ukryciu, 
Marek wrócił znowu do .niej.. Oto jest teraz w jej mie
szkaniu, śpi na jej łóżku, na tym samym miejscu, gdzie 
niedawno ona spała. Dreszcz dziwny przebiegł jej ciało. 
Usiadła na garści zżętego zboża, odrzuciła sierp i chwy-
c'!a się oburącz piersi, jakby się obawiała, że serce wy
moczy jej z zamknięcia. Tak bardzo tłukło jej się tam. 

Dłużej nie mogła już wysiedzieć tutaj. Podniosła 
sierp i szybko poszła miedzami w stronę domu. Docho
dziło południe i słońce dopiekało tak, aż oddychać było 
trudno od żaru. Najlżejszy wiaterek nie chłodził spieko
ty. Panowała cisza południa nabożna, nieprzerywana ni 
czym zgoła. Nikt i nic nie chciało wytężać się, aby czym 
kolwiek tę ciszę zamącić. 

Maryna weszła w opłotki swoich zabudowań i ci 
chutko zaczęła skradać się ku izbie, jakby się obawiała, 
że najlżejszy szelest może zakłócić sen Markowi . K : edy 
jednak uchyliła drzwi i spojrzała do wnętrza, zobaczyła 
że Marek siedzie zapatrzony w okno, a jakiś smutek dale
ki i nieznany osiadł na jego twarzy. 
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_ Marku.. . wstałeś już? — spytała, nie nazywając 
go już panem ; jak jeszcze przed paru godzinami. 

Ożywił się w jednej chwili i nawet uśmiechnął. 
— Właśnie... co tylko wstałem. Na dworze, jak się 

zdaje, pogoda piękna? 
— Zar taki bucha, jak z chlebowego pieca; wytrzy

mać nie można długo w tej spiekocie. Uciekłam wprost 
z pola. 

— Sama wszystko robisz? Jakże dajesz sobie radę? 
•— Donajmuję ludzi do roboty, sama nie wydoli ła

bym wszystkiemu. 
—Zapracowujesz się i tak... Toż to szmat ziemi 

masz do obróbki. 
— Dziesięć morgów... Ale — możeś ty głodny? 
— Ach, nic podobnego! 
— No, no — nie wymawiaj się, na śniadanie w y p i 

łeś tylko garnuszek mleka, a teraz już południe, czas na 
obiad. Zaraz zrobię coś do jedzenia. 

I nie zważając na jego protesty, zabrała się zręcznie 
do przygotowania obiadu. Marek przyglądał jej się 
i znajdował, że nie wiele się zmieniła. Zmężniała tylko 
ale i wypiękniała przy tym. Jej piersi, którymi, jeszcze 
jako piętnastoletni wyrostek, się zachwycał, nabrały te
raz pełni, były idealnie okrągłe. Ich biel, zaróżowiona 
nieco w okolicach szyi, wyglądała tak Kusząco spod 
rozpiętego stanika, że Marek aż się odwrócić mus ;ał. 
Ale po chwili znowu skierował wzrok na Marynę. Ona 
tymczasem nastawiła garnki, podpaliła w piecu i umyła 
ręce, wprawdzie spalone wiatrami i słońcem i stwardnia
łe od ciężkiej pracy, ale wciąż zgrabne, takie same, jak 
dawniej. Boruta przyglądał jej się uważnie i bacznie, a 
następnie rzekł: 
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